Załącznik Nr 1

do Uchwały Nr XXIV/138/12

Rady Gminy Szczaniec

z dnia 24 października 2012 r.

PROTOKÓŁ Nr XXIII/12
z sesji Rady Gminy Szczaniec

z dnia  26 września 2012 r.
Pan Józef Starzyński - Przewodniczący Rady Gminy -  Otworzył posiedzenie XXIII zwyczajnej sesji Rady Gminy Szczaniec, o godz. 10.00. Stwierdził, że w sesji uczestniczy 12 radnych, co stanowi quorum, przy którym może obradować i podejmować prawomocne uchwały Rada Gminy.  

Na ogólną liczbę 15 radnych, na sesji obecnych było 12.

Lista obecności stanowi załącznik do protokołu. 

W sesji uczestniczyli:
- Pan Wójt  Ryszard Walkowiak 

- Pani Sekretarz - Beata Amrogowicz 
- Pani Skarbnik – Elżbieta Baranowska

oraz zaproszeni gości, lista ich obecności stanowi załącznik do niniejszego protokołu.

Do pkt. 2

Pan Józef Starzyński- Przewodniczący Rady Gminy Szczaniec -  przedstawił proponowany porządek obrad:
1. Otwarcie posiedzenia.

2. Przyjęcie porządku obrad.

3. Przyjęcie protokołu z obrad poprzedniej sesji.

4. Informacja o przebiegu wykonania budżetu Gminy Szczaniec za I półrocze 2012 r..

5. Informacja Wójta o sprawach bieżących gminy.

6. Podjęcie uchwał w sprawie:

-  zmiany uchwały budżetowej Gminy Szczaniec na rok 2012,

-  zmiany Wieloletniej Prognozy Finansowej Gminy Szczaniec na lata 2012-2020,

- zmiany uchwały Nr XVI/89/12 w sprawie Gminnego Programu Profilaktyki                   i Rozwiązywania Problemów Alkoholowych oraz Przeciwdziałania Narkomanii na 2012 r.

      7.  Wnioski i interpelacje radnych.

      8.  Sprawy organizacyjne.

      9.  Zakończenie posiedzenia.

Pan Józef Starzyński – Przewodniczący Rady Gminy Szczaniec - chciałbym w tym momencie przypomnieć radnym o obowiązku wyłączenia się z głosowania w przypadku podejmowania uchwał mających związek z interesem prawnym radnego (art. 25a Ustawy z dnia 8 marca 1990r.o Samorządzie Gminnym). Proszę dodatkowo wszystkich zebranych o wyciszenie telefonów komórkowych na czas trwania obrad oraz nie prowadzenie rozmów telefonicznych w tym czasie. 

-   Czy do przedstawionego porządku obrad ktoś ma uwagi?

Pan Józef Starzyński - Proszę o przegłosowanie porządku obrad. 

     Kto jest za przyjęciem? 

     Kto jest przeciwny? 

     Kto się wstrzymał?

Porządek obrad został przyjęty jednogłośnie.
Do pkt. 3 

Pan Józef Starzyński – Przewodniczący Rady Gminy- Szanowni Państwo przystępujemy do podjęcia uchwały w sprawie przyjęcia protokołu z obrad poprzedniej sesji, proszę Pana Piotra Ambrożego o odczytanie treści projektu uchwały.

Pan Piotr Ambroży – zastępca Przewodniczącego Rady Gminy - odczytał treść projektu uchwały w sprawie przyjęcia protokołu z obrad poprzedniej sesji. 

Pan Józef Starzyński – Przewodniczący Rady Gminy- dziękuję, kto z Państwa radnych jest za przyjęciem projektu uchwały? Dziękuję. Kto jest przeciwny? Nie widzę. Kto się wstrzymał? Stwierdzam, że uchwała została przyjęta. 

Uchwała w sprawie przyjęcia protokołu z obrad poprzedniej sesji została przyjęta jednogłośnie.
Do pkt. 4
Pani Skarbnik Elżbieta Baranowska – budżet Gminy Szczaniec został uchwalony uchwałą Nr XV/81/11 w dniu 28 grudnia 2011 r. Plan dochodów w I półroczu 2012 r. został wykonany w wysokości 6 372 946,64 zł, przy planie rocznym 13 673 240,00 zł, co stanowi 46,61% wykonania planu. Z tego dochody  bieżące zostały wykonane w wysokości 6 148 976,64 zł., wykonanie do planu 65,62% a dochody majątkowe w wysokości 223 970,00 zł, wykonanie do planu 7,96%.Niskie wykonanie dochodów majątkowych w stosunku do planu związane jest z realizacją płatności za wykonaną inwestycję z udziałem środków europejskich. W chwili obecnej gmina otrzymała te środki, także wykonanie planu dochodów majątkowych jest o wiele wyższe.
Na dzień 30 czerwca gmina posiada następujące zobowiązania w łącznej wysokości 5 826 753,39 zł., to są zobowiązania z tytułu kredytów i pożyczek, z tego 1 928 480,00 zł kredyt inwestycyjny w BGK, był to kredyt zaciągnięty na budowę kanalizacji. 1 349 151,00 zł to pożyczka w WFOŚiGW również zaciągnięta na budowę kanalizacji. 2 549 122,39 zł jest to pożyczka na wyprzedzające finansowanie w BGK, zaciągnięta w związku z budową kanalizacji. W chwili obecnej ta pożyczka już została całkowicie spłacona i rozliczona. 

Należności na dzień 30 czerwca wynoszą 1 414 845,04 zł, w tym zaległości 230 725,60 zł.

Wydatki w I półroczu 2012 r. zostały wykonane w wysokości 4 923 630,60 zł przy planie rocznym 11 442 781,00 zł. stanowi to 43,03% zaplanowanych wydatków ogółem.

Z łącznej kwoty wydatków przeznaczono na  wydatki bieżące kwotę 4 859 788,71 zł, wykonanie do planu 51,39%. Wydatki majątkowe na kwotę 63 841,89 zł, wykonano do planu 3,21%. Niskie wykonanie wydatków majątkowych związane jest z rozpoczęciem realizacji inwestycji pod koniec II kwartału 2012 r. Przyszła opinia z RIO o przebiegu wykonania budżetu, opinia ta jest również pozytywna. Zaplanowaną mieliśmy nadwyżkę do końca roku 2 230 459 zł. Na 30 czerwca wykonanie tej nadwyżki 1 449 316,04 zł Wskaźniki zobowiązań do planu dochodów mamy również dobre. RIO o wykonaniu naszego budżetu wydało pozytywną opinię. 
Pan Józef Wencel – radny ze Szczańca - rozdział 75023 za usługi prawne 19 646,76 zł za usługi prawne, chciałbym, żeby mi to pani przybliżyła.
Pani Elżbieta Baranowska – tu mamy umowę z naszym radcą prawnym na wykonywanie jego usług i tutaj jest jeśli dobrze pamiętam usługa świadczona za kanalizację, co mieliście tego prawnika wynajętego na kanalizację, do negocjacji. Usługi prawnicze są drogie, a oprócz tego mamy radcę prawnego, który jest u nas na umowę.

Pan Józef Wencel – radca tam ma 800 zł tj. 5000 zł

Pan Ryszard Walkowiak  -panie Wencel, co pan gada, jakie 800 zł?

Pan Jóżef Wencel – 800 zł było, ale nie wiem kto mu podniósł?, tak było 5 lat temu.

Pan Ryszard Walkowiak – sprawdzimy, czy 5 lat temu było 800 zł.

Pani Elżbieta Baranowska – na pewno nie było 800 zł. Prawnik, który jest u nas raz w tygodniu i przyjeżdża do nas z Zielonej Góry, na pewno nie będzie pracował za 800 zł. i na każde nasze zawołanie, każda e-mailowa informacja jest do niego kierowana.
Pan Ryszard Walkowiak – obecny radca prawny ma o wiele więcej pracy niż w poprzednich kadencjach, ponieważ nie było tyle inwestycji i tyle wniosków. Nie było tyle zadań i wniosków, ma znacznie więcej pracy. Każdą umowę, którą piszemy musi sprawdzić, coś zaproponować i zmienić, musi przejrzeć SIWZ, musi parafować. Ma obowiązków panie radny znacznie więcej niż 5 lat temu.

Pan Józef Wencel – czyli ma dołożone do tych poborów, czyli miał w międzyczasie dołożone przez pana wójta, czy nie?

Pan Ryszard Walkowiak – sprawdzimy ile miał 5 lat temu.

Pan Józef Wencel – wniosek stawiam, żeby tą sprawę przedstawić mi na piśmie. Wyszczególnić dokładnie, komu to było, na jakie porady. Bo jak tak, to wójt pyta się rady czy można, czy nie można, czy umowę zawrzeć. To jest wniosek i żądam wyjaśnienia na piśmie.

Pan Ryszard Walkowiak – ja się dziwię, że nie spróbował pan sprawdzić przed sesją, skoro taki punkt pan miał.

Pan Józef Wencel – jak miałem sprawdzić przed sesją? Chyba po to ta sesja jest.

Pan Ryszard Walkowiak – dobrze proszę pana, zapisaliśmy i sprawdzimy.

Pan Józef Wencel – proszę o szczegółowe informacje. I następne pytanie do pani księgowej. Chcę wiedzieć saldo na dzień dzisiejszy gminy. Ile mamy wydatków, ile mamy pieniędzy na koncie.

Pani Elżbieta Baranowska – ale w tym momencie panu nie powiem.

Pan Józef Wencel – to też proszę przedstawić mi na piśmie, ile mamy na koncie pieniędzy, jakie mamy zaległości.

Pan Ryszard Walkowiak – w sprawozdaniu widać jakie zaległości mamy.

Pan Józef Wencel – ile mamy pieniędzy na koncie.

Pani Elżbieta Baranowska – proszę powiedzieć na jaki dzień mam to przygotować?

Pan Ryszard Walkowiak – w sprawozdaniu wszystko pisze. 

Pan Józef Wencel – saldo to jest saldo panie wójcie, chyba czegoś pan nie rozumie.

Pani Elżbieta Baranowska – na 30 czerwca?

Pan Józef Wencel – na 30 czerwca.

Pani Elżbieta Baranowska – dobrze, nie ma problemu.

Pan Józef Wencel – saldo to każdy księgowy powinien wiedzieć od razu.
Pan Ryszard Walkowiak – my niczego nie ukrywamy, jeżeli pan ma takie pytanie, to odpowiemy.

Pan Józef Wencel – o to mi tylko chodzi, ja tylko pytam.

Do pkt. 5
Pan Ryszard Walkowiak – skupię się tylko na kilku składnikach związanych w tym okresie. Od ostatniej sesji w sierpniu skupieni jesteśmy na nadzorze i na realizacji inwestycji w 4 świetlicach wiejskich w Ojerzycach i Wolimirzycach oraz w Dąbrówce Małej i Brudzewie. Wiadomo, że dochodzą dodatkowe elementy, które mieszkańcy i rady sołeckie nie przekazywały informacji, w momencie dokumentacji projektowej, a sprawy trzeba rozwiązywać na bieżąco i podejmować decyzje. Liczymy, że z końcem października świetlice zostaną oddane do użytku, w związku z tym będziemy rozmawiać z radami sołeckimi i mieszkańcami, aby pomogli nam w tej części otwarcia, chodzi o otwarcie do użyteczności dla mieszkańców tych miejscowości. Następną inwestycją, ale w mniejszym zakresie jak świetlice, to nawodnienie boiska sportowego w Szczańcu. Odwiert został zrobiony, studnia została zabezpieczona kręgami. Zostanie jeszcze rozprowadzenie wody i zabezpieczenie plombom.  W tym okresie wspólną naszą decyzją była zmiana ogrzewania z olejowego na opał węgla brunatnego w Smardzewie. Piec będzie z podajnikiem samozasypowy na węgiel brunatny. Pierwszy przetarg, który się odbył, to został unieważniony, ponieważ uznaliśmy, że 
Takich środków dodatkowych nie mamy, żeby podnieść do wartości jaką chcieli wykonawcy. Doszliśmy do wniosku o ogłoszeniu drugiego przetargu, trochę nam to komplikuje sytuację, bo dzisiaj może bylibyśmy na półmetku lb zakończeniu tej inwestycji, w związku z tym to się przesunie, liczymy, że aura się utrzyma. Dzisiaj jest zakończenie drugiego przetargu i mamy nadzieję, że wykonawca się wyłoni. Rozpoczęliśmy na dniach, w tej Sali zamontujemy klimatyzatory, na które w ramach małych projektów dostaliśmy pieniądze. Będzie to z korzyścią przy organizacji pewnych imprez, bo jest tu strasznie duszno i myślę, że to rozwiąże pewien problem. Jak państwu wspominałem, podpisaliśmy umowę na III etap kanalizacji w Szczańcu. Będziemy się przymierzać do napisania SIWZ, umowy i będziemy się przymierzać do głoszenia przetargu pod koniec miesiąca. Rejon objęty następnym etapem, od przepompowni koło p. Chmielowca, następnie do przedszkola w stronę torów i od bloków, wzdłuż drogi aż do p. Marcinowskiego. Kto był, to wie, że były dożynki powiatowe i gminne razem, byliśmy organizatorami wspólnie. Mam nadzieję, że się udały, z naszej strony staraliśmy się zrobić wszystko, co sobie zaplanowaliśmy. Cieszę się bardzo, że mieszkańcy na nasz apel o wystrój swoich gospodarstw i cieszymy się, że nasz apel przyjęli, gościom się podobało. Z soboty na niedziele robiliśmy zdjęcia, żeby zrobić wystawę tych eksponatów. W tym okresie odbywały się też dożynki w miejscowościach i wszystkim organizatorom dziękuję za wkład pracy i organizację. Jesteśmy we trakcie remontu hydroforni w Myszęcinie, kwota to prawie 370 tyś. zł., ale na kilkanaście dobrych lat będziemy mieli tę hydrofornię wyremontowaną. Dodam, że to z kolei następna hydrofornia, która jest remontowana.
Do pkt. 6

Pan Józef Starzyński – przystępujemy do podjęcia uchwał. Pierwsza uchwała w sprawie Zmiany uchwały budżetowej na rok 2012. Proszę panią skarbnik o przedstawienie projektu uchwały.

Pani Elżbieta Baranowska – skarbnik – w tej uchwale zwiększamy plan dochodów i wydatków o 20 tyś. zł. Zwiększenie dotyczy dotacji celowej, którą otrzymaliśmy z budżetu państwa na realizację zadań bieżących. Chodzi tu o usuwanie skutków klęsk żywiołowych. Pozostałe zmiany, to jednostki złożyły pisma o dokonanie przesunięć. Również jest załącznik dotyczący przychodów i kosztów samorządowego zakładu budżetowego. Wieloletnia Prognoza Finansowa jest skutkiem wprowadzania zwiększonych dochodów, jak również dotyczyła wyniku finansowego, który mieliśmy w poprzedniej uchwale, a nie został zmieniony WFP.

Pan Ryszard Walkowiak – dodam tylko, że te 20 tyś zł., to drama tutaj był, taka trąba przeszła przez Wilenko, m.in. bokiem przeszła obok Szczańca, nie spowodowała znacznych strat, ale w Wilenku na jednym z domów całe pokrycie dachowe zostało zerwane. Kiedy ta trąba przeszła, także strażacy ze Smardzewa i ze Szczańca, także bardzo im dziękuję za wsparcie i pomoc, ponieważ kiedy ten dach został zerwany, strażacy podjęli szybką akcję. Razem z panem Chłopowcem, wspólnie zadziałaliśmy, kupiliśmy folię, łaty i foliowaliśmy to mieszkanie. Później zrobiliśmy przyłącze elektryczne, ponieważ w trakcie akcji zostało podcięte i też gmina pomogła tym państwu to przyłącze wykonać, gmina zrobiła to z własnych środków. Podjęliśmy decyzję o wsparciu i przekazaliśmy w formie gotówki wsparcie na zakup blachy. Pomogliśmy wykonać kosztorys inwestorski, pomogliśmy poszukać różnych wykonawców, żeby mogli sobie wybrać. Zwróciliśmy się także do Wojewody o wsparcie w stosunku do tego zniszczenia i otrzymaliśmy właśnie 20 tyś. zł. na pokrycie tych szkód. 
Pan Józef Starzyński – proszę Pana Piotra Ambrożego o odczytanie treści projektu uchwały.

Pan Piotr Ambroży – odczytał treść projektu uchwały.

Pan Józef Starzyński – kto z pań i panów radnych jest za przyjęciem projektu uchwały?, kto jest przeciwny?, kto się wstrzymał? Stwierdzam, że uchwała została przyjęta.
Uchwała w sprawie zmiany uchwały budżetowej Gminy Szczaniec na rok 2012 została przyjęta jednogłośnie.
Pan Józef Starzyński – kolejna uchwała w sprawie zmiany Wieloletniej Prognozy Finansowej Gminy Szczaniec na lata 2012-2020.

Pan Józef Starzyński – proszę Pana Piotra Ambrożego o odczytanie treści projektu uchwały.

Pan Piotr Ambroży – odczytał treść projektu uchwały.

Pan Józef Starzyński – kto z pań i panów radnych jest za przyjęciem projektu uchwały?, kto jest przeciwny?, kto się wstrzymał? Stwierdzam, że uchwała została przyjęta.
Uchwała w sprawie zmiany Wieloletniej Prognozy Finansowej Gminy Szczaniec na lata 2012-2020, została przyjęta jednogłośnie.

Pan Józef Starzyński – kolejna uchwała w sprawie zmiany uchwały Nr XVI/89/12 w sprawie Gminnego Programu Profilaktyki i Rozwiązywania Problemów Alkoholowych oraz Przeciwdziałania Narkomanii na 2012 r.
Pani Elżbieta Baranowska – tutaj chodzi o przesunięcia pomiędzy zadaniami. Była rezerwa, która poszła na zorganizowanie czasu wolnego mieszkańcom, niektóre rzeczy zostały zmniejszone, niektóre zwiększone. Został zakupiony też radiomagnetofon do przedszkola. Szkoły zostały prawie że na tym samym poziomie. Pozostały zmiany pomiędzy zadaniami.

Pani Wiesława Sieńkowska – mam pytanie, czy zostanie jakaś rezerwa?

Pani Elżbieta Baranowska – a na co to miałoby być?

Pani Wiesława Sieńkowska – na zakup stołu do ping-ponga do świetlicy w Smardzewie.
Pan Ryszard Walkowiak – jest tam stół.

Pani Wiesława Sieńkowska – ale oni ciągle nie mogą się tam pomieścić i tutaj zwracali się.

Pan Ryszard Walkowiak – w szkole są chyba ze dwa stoły do ping-ponga. W szkole jest może nie potrzebny stół, to można przerzucić.

Pani Wiesława Sieńkowska – ja mam iść do dyrektora.

Pan Ryszard Walkowiak – może się pani zapytać.

Pani Wisława Sieńkowska – dobrze, w takim razie powiem, że jestem upoważniona przez wójta.

Pan Ryszard Walkowiak – zadzwonię do pana dyrektora i jeżeli nauczyciele na razie nie mają w planach rozgrywek tenisa stołowego, to można przerzucić ten jeden stół do świetlicy. 

Pan Józef Starzyński – proszę Pana Piotra Ambrożego o odczytanie treści projektu uchwały.

Pan Piotr Ambroży – odczytał treść projektu uchwały.

Pan Józef Starzyński – kto z pań i panów radnych jest za przyjęciem projektu uchwały?, kto jest przeciwny?, kto się wstrzymał? Stwierdzam, że uchwała została przyjęta.
Uchwała w sprawie zmiany uchwały Nr XVI/89/12 w sprawie Gminnego Programu Profilaktyki i Rozwiązywania Problemów Alkoholowych oraz Przeciwdziałania Narkomanii na 2012 r. została przyjęta jednogłośnie.

Pan Józef Starzyński- ogłosił 5 minut przerwy.

Do pkt 7

Po przerwie

Pan Józef Starzyński – kolejny punkt porządku obrad, to wnioski i interpelacje radnych. W okresie międzysesyjnym nie wpłynęły żadne wnioski ani interpelacje radnych.

Do pkt. 8 

Pan Józef Starzyński – odczytam teraz pismo, które przyszło do mnie 21 września. Na wniosek mieszkańców Ojerzyc przeciwko budowie ferm wiatrowych. 

Pan Rafał Jasiński – radny z Ojerzyc – było jeszcze pytanie, czy można nagrywać.

Pan Józef Starzyński – nagrywać zezwalam, kręcić nie. Jeżeli macie Jakiegoś redaktora z gazety, która jest zarejestrowana, to proszę bardzo. Nagrać można, a nie filmować.
Pan Krzysztof Nering – mieszkaniec Ojerzyc – na jakiej podstawie?

Pan Józef Starzyński – jeżeli są uprawnienia do tego, bo ludzie uprawnieni mają dziennik, gazetę, to mają prawo przyjść na sesję, a tak to jak wszyscy zaczniemy sobie robić film na sesjach, to uważam, że to jest niepotrzebne. 

Pan Ryszard Walkowiak – dodam, że sesja jest nagrywana i słowo w słowo jest przepisywane, jest to obwieszczone na stronie internetowej. To jest to samo, co pani zamieści na bip-ie i każdy do tego wgląd może mieć.

Pan Józef Starzyński – odczytał treść pisma mieszkańców Ojerzyc. Pismo stanowi załącznik do niniejszego protokołu.

Pan Józef Starzyński – tu jest podpisów ponad 100, chyba ze 120. Dziwi mnie fakt, że wpisali się poprzedni radni, którzy byli radnymi rady gminy i nie zrobili nic w swoich miejscowościach. W tej chwili zrobiło się w Ojerzycach chodnik, świetlicę, kanalizację i proszę powiedzieć nam skąd brać pieniążki na dalsze inwestycje? Jeżeli nie będziemy nic robić, nie będziemy pozyskiwać żadnych inwestorów, to proszę powiedzieć skąd tych inwestorów wziąć, żeby coś robić dalej? Nikt to złośliwie nikomu nie chce robić, naprawdę. Ja uważam, że rozmawialiśmy z 5-6 lat temu, jak byli tutaj panowie z tej firmy, która ma zakładać i powiedzieli, że ta odległość będzie bezpieczna. Dzisiaj każdy profesor inaczej się wypowiada, ten w którego interesie jest, to mówi, że wystarczy 500 m., tego, co nie, to mówi, że 10 km. Trudno wypowiadać mi się na ten temat, bo nie jestem świadomy tego w jakiej odległości te wiatraki mogą stać. Na pewno to nie będzie stało blisko ani jednej miejscowości, ani drugiej, tylko po prostu w granicach, które oni nam tu obiecali, że są bezpieczne.
Pan Ryszard Walkowiak  - ja może włączę się do wypowiedzi. Gdybyśmy my jako gmina byli prekursorami, pierwszymi na świecie i w ogóle w Europie, którzy chcą stawiać farmy wiatrowe, to byśmy pewnie byli zaniepokojeni i mielibyśmy pewne wątpliwości, tak jak wszyscy. Tak, jak zakładano wieże telefonii komórkowej, gdzie umieszcza się satelity, stacje odbiorcze itd., komórki proszę państwa i też mówiliśmy, że to będzie nam przeszkadzać. Wszystko nam może przeszkadzać i dwutlenek węgla, który wydobywa się z kominów itd. Infradźwięki wszędzie występują, gdziekolwiek byśmy nie byli, na ulicy, w zakładzie pracy, w telewizji jak odbieramy, wszędzie infradźwięki występują. Komórki, które nosimy na sercu, one dopiero są szkodliwe dla zdrowia, bo nosimy na ciele przez kilkanaście godzin dziennie i tam jest promieniowanie bezpośrednie przez satelitę, poprzez ten nadajnik i trafia do tej komórki, którą nosimy w kieszeni, czy jeszcze bliżej swojego ciała. Też byliśmy sceptycznie do tego nastawieni, że budowano wieże, mówiliśmy nie, absolutnie, a teraz są wieże poustawiane, cieszymy się z dobrodziejstw przemysłu, dobrodziejstw cywilizacji, postępu itd. I dzisiaj pewnie nikt nie odrzuciłby komórki, żeby z niej zrezygnować jako telefonu, pewnie nie, ale też niesie i rodzi dla nas pewne niebezpieczeństwo bezpośrednio. Jeżeli chodzi o wiatraki, to tak jak mówiłem, gdybyśmy byli pierwszymi, którzy stawiamy wiatraki, moglibyśmy mieć wszyscy i ja też miałbym wątpliwości, na pewno bardzo duże, natomiast kiedy gdzie indziej w Europie, na świecie w Stanach Zjednoczonych, w Kanadzie, w innych państwach 20 lat temu stawiano wiatraki, to w Polsce jeszcze nikt nie myślał o wiatrakach i gdyby te wiatraki były szkodliwe dla zdrowia ludzkiego, które by powodowały uszczerbek, tak jak to w notatce, ulotce napisano, że ludzie będą umierać, bo będą farmy wiatrowe. Gdyby tak było, to kraje o wyższym potencjale naukowym, badawczym, technologicznym, by te wiatraki, które powstały 20 lat temu by zlikwidowali, a nowych by nie pozwolili montować, gdyby to było tak szkodliwe jak się pokazuje mieszkańcom w afiszach, plakatach i ulotkach kolportowanych na terenie Gminy Szczaniec. Nie tylko w ulotkach, bo się chodzi od domu do domu, się ludzi straszy, że będą krócej żyli, że dzieci nie będą mogli mieć, panie nie będą mogły rodzić, bo będą zakłócenia zdrowotne, że będziemy szybciej umierać, bo układ krążenia i wszystkie inne choroby z tym związane spowodują, że będziemy dłużej żyć. Gdyby tak było, to czy nasz kraj, czy Unia Europejska pozwoliłaby zabijać swoich ludzi tego kontynentu Europy i Polski? Ja myślę, że żaden polityk, nawet nasz pan premier i jego rząd, gdzie priorytetem tego rządu jest energia odnawialna, w tym farmy wiatrowe, gdyby to było szkodliwe, to czy nasze władze chciały by, żeby zabijać swój naród? Na pewno nie i ja też nie jestem chyba jakimś oszołomem, żeby narażać siebie, swoją rodzinę, mieszkańców, przyjaciół itd., żeby z tego tytułu, że będą wiatraki, żeby mieli umierać czy chorować. Popatrzcie państwo dookoła Europy, najbliżej do Niemiec jak się jeździ, to gdyby te wiatraki były tak faktycznie szkodliwe dla zdrowia jak tutaj pokazujemy dla mieszkańców i chcemy pokazać w czarnych kolorach, to te miejscowości już dawno by  się wyludniły, tam by ludzie nie mieszkali, a tam się miejscowości rozwijają, dzieci się rodzą, chodzą do przedszkola, do szkoły i mieszkają tam i zobaczcie państwo jaki tam jest las wiatraków i tam życie w pełni rozwija się, kwitnie. W związku z tym nie wiem jakie tu ma podłoże to wszystko, oczywiście na to pismo jako Rada Gminy, czy wójt, bo ja też dostałem to pismo, to ustosunkujemy się, odpowiemy zgodnie, tak jak jest tam zapisane, bo jeżeli odpiszemy, to zapiszemy, żeby ta odpowiedź dotarła do wszystkich mieszkańców, którzy są podpisani, żeby przez państwa, radę sołecką, czy ten komitet utworzony –bo wiem, że taki komitet powstał też w Wolimirzycach, w związku z tym w ten sposób przekażemy odpowiedź. Na pewno nie było tajemnicą, że w Gminie Szczaniec mają powstać wiatraki. 5 lat temu, wtedy, kiedy nawiązaliśmy kontakt z tą firmą, to wszyscy radni, którzy byli w poprzedniej kadencji podnieśli ręce, że tak, że faktycznie tak jak w większości krajów, w których stoją i praktycznie w większości krajów. Proszę sobie wejść i przeanalizować ile megawatów przybywa co roku wyprodukowanych przez farmy wiatrowe. W każdym kraju po kolei można przeanalizować jaki procent wzrostu jest co rok. Oprócz tego, gdyby te wiatraki były szkodliwe, to te kraje na pewno nie budowałyby tych wiatraków. Wczoraj też dostałem taką informację z ministerstwa dotyczącą różnych krajów, w jakich odległościach są te wiatraki montowane i dla przykładu podam Niemcy, to w zależności od landu, czyli od regionu, są różne wartości, ustalenia, przez dany land i nie ma wartości, że ma ustalone, że ma być 1000 m, 3000 m, czy 10 km., nie ma są różne, są i od 500 m., 600 m i w niektórych krajach jest nawet 350 m.
Pan Krzysztof Nering – mieszkaniec Ojerzyc – w których krajach jest 500 m?

Pan Ryszard Walkowiak – ja teraz panu nie odpowiem, bo nie mam tego przed sobą, w związku z tym jeżeli pan będzie chciał, to w tym piśmie przedstawimy jako dodatkową informację.
Pan Krzysztof Nering – jak wygląda Brandenburgia? 

Pan Ryszard Walkowiak – nie wiem, jest jednym z landów Niemiec.
Pan Krzysztof Nering – blisko nas jest.
Pan Ryszard Walkowiak – musimy się zastanowić, bo my też zasięgniemy opinii naukowców, spotkania będziemy organizować, jak będzie trzeba, to zorganizujemy też wyjazd,  delegacji poszczególnych miejscowości, tam gdzie farmy wiatrowe powstały. Jeżeli w Gminie Szczaniec mają mieszkańcy umierać, a w Gminie Świebodzin ten sam radny powiatowy już nie walczy, żeby mieszkańcy Świebodzina nie umierali.
Mieszkaniec Ojerzyc  - w jakiej odległości w Gminie Świebodzin stawiają wiatraki od miejscowości?
Pan Ryszard Walkowiak – nie ma znaczenia w jakiej odległości, jeżeli pan radny powiatowy mówi, że min. 3 km., a infradźwięki 10 km., to nie wierzę, żeby te wiatraki były więcej jak 10 km. od zabudowań, bo infradźwięki powodują uszczerbek na zdrowiu. W związku z tym żaden z nas tutaj siedzących nie jest, bo większość podejmowała decyzję 5 lat temu o tym. Nie było tajemnicą, że na naszej gminie mają być wiatraki, nikt tego nie ukrywał. Na zebraniach wiejskich mówiliśmy o wiatrakach, że wiatraki będą powstawały na terenie gminy. Były też artykuły w gazecie lubuskiej, czy nawet w „dzień za dniem”, można sprawdzić, że mówiliśmy o wiatrakach. To nie jest tak, że to jest jakaś tajemnica, nikt z tego nie robił tajemnicy, że wójt może w gronie 15 radnych i cichutko, żeby nikt nie wiedział. Nie, proszę państwa, zwracaliśmy się do rolników też, na polach, które potencjalni inwestorzy, którzy podejmowali rozmowy, gdzie ewentualnie można by zlokalizować, na terenach najbardziej odpowiednich i optymalnych. Zdrowie jest najważniejsze i to, że ktoś w internecie pisze, w internecie pisze się różne rzeczy, o różnych sprawach i ludziach, prawdę czy kłamstwo. Tam można pisać wszystko, ale musimy też wziąć pod uwagę, że bogatsze gminy, tak samo mieszkańcy mieszkali, nie wierzę, że w innych miejscowościach gdzie powstają farmy wiatrowe na ternie Polski. Dzisiaj jeszcze jest ich mało, bo to wszystko jest w opracowaniu, a etap budowy farmy wiatrowej, to jest min. 10 lat. Nasz kraj nie jest przygotowany na to, żeby odbiór na energie był, środowiskowe badania porobione. Inwestor musi to wszystko sam zrobić, ponieść potężne koszty zanim do tego dopiero dojdzie. Zmierzam do czego, że nie możemy powiedzieć, że nie jesteśmy zainteresowani, bo przecież ten grosz, to tak samo jakby jakakolwiek  firma by powstała, bądź hala fabryczna, to tak samo ten wiatrak dla gminy przynosiłby pewne korzyści finansowe. One nie przesłaniają naprawdę, żeby powodowały cokolwiek, uszczerbek na zdrowiu itd. Taki jeden, czy dwa wiatraki mogą dać do budżetu 50 tyś. zł., a są tu przedsiębiorcy, to wiedzą, że 50 tyś. zł., jeżeli podatek od nieruchomości mamy 21 zł, to proszę sobie wyobrazić jaka hala fabryczna musiałaby powstać, żeby był ten dochód dla gminy 50 tyś zł., to musiałaby powstać hala gdzieś 1,5 tyś m2. Jeżeli my tu planujemy w rejonie Myszęcina, Szczańca, Ojerzyc i Wolimirzyc postawić w granicach 35 – 38 wiatraków, nie ma jeszcze pewnej liczby, ta liczba będzie się zmieniać, bo to badania geologiczne i inne dopiero pozwolą umiejscowić, że będzie tu, czy tu. Dzisiaj mniej więcej są tylko działki wydzielone, natomiast nie ma konkretnego miejsca gdzie ona będzie. Może być tak, że jeden wypadnie, bo podłoże będzie niewłaściwe i cały układ się zmieni, ale odległości muszą być zachowane od zabudowań, bez względu na to, z której strony będzie.
Mieszkaniec Ojerzyc – jakie wójt zakłada odległości od zabudowań?

Pan Ryszard Walkowiak – to jest w granicach 500-600 m.

Pan Rafał Jasiński – radny z Ojerzyc – właściciele firmy mówili 800 m.

Pan Ryszard Walkowiak – nie, zakładane jest w granicach 600 m.

Pan Rafał Jasiński – chciałbym nadmienić o gminie Margolin, tam też zapewniali ludziom, że będzie ładnie, pięknie i fakt, te duże wiatraki są 400-500 m., ale nie wiem jak to zrobili, ale te mniejsze postawili 150 m. od domu.

Pan Ryszard Walkowiak – panie Rafale, czy pan mnie uważa za człowieka nierozgarniętego? Jest pan radnym i pan doskonale wie, że jeżeli podejmiemy uchwałę rady gminy na temat zagospodarowania przestrzennego, a prędzej jeszcze o studium zagospodarowania przestrzennego, to my będziemy sprawdzać jak daleko te wiatraki są od zabudowań. Jeżeli będzie pozwolenie na budowę, to ten wiatrak nie może powstać w innym miejscu niż gdzie zostało przez nas zaakceptowane. Nie ma takiej opcji, jeżeli my przyjmiemy plan zagospodarowania przestrzennego z planem już wiatraków, gdzie one będą konkretnie, to nawet nie mogą o 1 m. przesunąć, bo jeżeli przesuną o 1 m. i będzie nadzór budowlany odbierał te wiatraki, a to nie tylko nadzór budowlany, bo nadzór budowlany, bo tam będą różne nadzory odbierać te farmy wiatrowe, to nikt się nie odważy chociaż o 1 m. przesunąć. Zgodnie z tym jak jest w dokumentacji musi być.
Pan Rafał Jasiński – bo tam mieszkańcy też mówili, że miało być zachowane.

Pan Ryszard Walkowiak – ja nie jestem tym burmistrzem, czy wójtem, który pozwolił na to, czy oszukiwał mieszkańców. Jak mówię, że ma być 600 m., to bez względu na to gdzie to będzie, to ma być 600 m. I nie ukrywam, że te dwa wiatraki, to dają jedną firmę, a jeżeli mielibyśmy takich 36 wiatraków, to 18 firm musiałoby powstać na terenie gminy, żeby dało ten sam dochód, co z budowy wiatraków. Zobaczycie za 5-6 lat, że dookoła będą powstawały farmy wiatrowe. Oczywiście wola państwa będzie, jak przegłosujecie, że nie, wasza wola będzie, możemy cofać się do tyłu w stosunku do innych, tak jak jeszcze kilkanaście lat temu, wszystkie gminy szły do przodu małymi kroczkami, robiły kanalizację, wodociągi, remontowali, budowali itd.. Myśmy stali, dreptali w miejscu i dzisiaj oni kończą inwestycje, a my dopiero wchodzimy i zaczynamy i grube miliony musimy w tym momencie wydawać, ale obudzimy się dopiero później jak już będzie pozamiatane. To nie jest tak, że obudzimy się za 5-6 lat, a mogliśmy też wiatraki założyć, a my budżet będziemy mieli o 1 mln zł mniejszy, a inni większy, oni będą szli jeszcze szybciej do przodu. To, co się dzisiaj robi, remontuje i buduje, to trzeba będzie to utrzymać, państwo macie też aspiracje, świetlice remontujemy, następne 4. Macie aspiracje, żeby tam był opiekun, żeby było posprzątane, napalone, to będzie wszystko kosztować, to nie, że będzie stało, a z czegoś trzeba będzie dać. Trzeba utrzymać placówki oświatowe, chodniki chcecie, żeby były, ja też był chciał, nie wszystko od razu się da, a budżet jest taki, jaki jest. Radni, którzy sa to wiedzą jakie zadania otrzymujemy z góry, z rządu, z Warszawy, dodatkowe zadania, które musimy z tego budżetu wyasygnować i zapłacić. To nam dorzucą 20% gmina partycypuje, to 10%, mamy utrzymywać domy dziecka, do 50% kosztów utrzymania, to osoby starsze, których dzieci nie chcą utrzymywać swoich rodziców. Nie mówię już o psach, bo gdybyśmy co rok oddawali do schroniska 20-30 psów, pies żyje 12 lat, to w 10 roku, za te 200 psów, które są w schronisku, będzie gmina płaciła 1 mln. zł. i będzie miała za co wybudować chodniki, utrzymać przedszkole, oświetlenie, żeby świeciło się w każdej miejscowości. Inne gminy już wyłączają światło, zobaczcie w bogatym Poznaniu ciemności zapadły, bo wyłączali światło.
Mieszkaniec Ojerzyc – ja rozumiem, że gmina jest biedna, ale nadal nie zgadzam się jak większość mieszkańców Ojerzyc na to, żeby zepsuć nam ten spokój, który mamy.
Pan Ryszard Walkowiak – jaki spokój?

Mieszkaniec Ojerzyc – ten spokój i ciszę, którą mamy.

Pan Ryszard Walkowiak – póki co, w Polsce obowiązują przepisy dotyczące nie odległości lecz potencjał dźwięku. Hałas decyduje o tym jak daleko powinny być postawione wiatraki od miejsca zamieszkania. W Polsce obowiązuje Rozporządzenie Ministra Środowiska z dnia 14.06.2007 r. w sprawie dopuszczalnych poziomów hałasu w środowisku. W Polsce obowiązuje wskaźnik hałasu od wiatraków do zabudowań, nie odległość, ale, że my operujemy tu jednostką odległości, z tego względu, że ten poziom hałasu, który ewentualnie wytwarzają te wiatraki dla człowieka, które jest oddalone o 500-600 m, to ten hałas już nie szkodzi, on jest znacznie niższy niż normalnie hałas na ulicy.
Mieszkaniec Ojerzyc – być może nie szkodzi, ale przeszkadza.

Pan Ryszard Walkowiak – jak będziemy takimi założeniami, to musielibyśmy po drodze nie jeździć, bo hałasujemy, na zabawy nie iść, na dyskoteki i wszędzie indziej. Ja myślę tak, skonsumujemy to dzisiejsze spotkanie i wasze pismo, w odpowiednim czasie damy odpowiedź, będziemy się też spierać z mieszkańcami, zorganizujemy spotkania, postaramy się, żeby na tych spotkaniach były osoby kompetentne i fachowe, zajmujące się farmami wiatrowymi.

Pani Beata Amrogowicz – sekretarz – natomiast państwo pytaliście o Brandenburgię, jeżeli chodzi o Badenie i Wittenbergę, to w niektórych miejscowościach dużych powinno być 700 m., natomiast od małych miejscowości 460 m., wokół obszarów uzdrowiskowych 700 m. Jeśli chodzi o Bawarię, 800 m. od dużych miejscowości, od mniejszych 500 m., mało tego od obszarów przemysłowych 300 m. Sam Hamburg 500 m. od dużej zabudowy, 300 m. od małych miejscowości. Jeśli chodzi o Brandenburgię, to od dużych miast 1000 m., natomiast od innych nie ma ograniczenia. Meklemburgia 1000 m. od dużej zabudowy, 800 od małej, Nadrenia Północna w ogóle nie ma ograniczeń prowadzonych. 
Pan Ryszard Walkowiak – to jest tabela, dane dotyczą stanu na styczeń 2012 r.
Pan Krzysztof Neryng –jak państwo odczytali, to jeszcze Czechy.

Pan Ryszard Walkowiak – nie wiem czy mamy, ale jak pan czytał, to pan wie. Każdy kraj i region ma różny metraż odległości. W Polsce obowiązuje poziom hałasu, taki poziom, który nie przeszkadza dla życia człowieka.
Pani Beata Amrogowicz – jaką informację ma pan, że w Czechach?

Pan Krzysztof Neryng – 3 kilometry.

Pani Beata Amrogowicz – no to proszę słuchać, brak określonych konkretnych odległości, natomiast regionalne wymagania dla stref buforowych określają takie wymagania jak: 200 m. od lasu, 200 m. od wszystkich dróg, 1000 lub 1500 m. od domu, a 3000 m od wszystkich naturalnych terenów chronionych.

Pan Ryszard Walkowiak – to są najwyższe wymagania, które Czechy tutaj rzuciły, natomiast wszystkie inne kraje maja znacznie mniejsze. Bułgaria prawie 350 m.
Jeżeli chcemy się cofać w stosunku do innych, to proszę bardzo, państwa wybór, mieszkańców wybór, tej gminy wybór, ale żebyśmy się nie obudzili, że wszyscy dookoła, a z tego co wiem, to i Zbąszynek zabiega już, bo robi plan zagospodarowania przestrzennego i Skąpe robi i Trzciel robi. Żeby nie wyszło tak, że w pewnym momencie oprzytomniejemy i powiemy, że mogliśmy tak jak inni, ale wtedy będzie za późno, bo ilość megawatów, które można włączyć z energii odnawialnej w naszym kraju osiągnie już ten pułap i tam już wtedy nikt nie wejdzie. kto dzisiaj nie wejdzie i nie wlepi się do ENEI do sprzedaży energii, to potem już nie wejdzie i nie będzie miał możliwości. Ja tylko to chciałem powiedzieć, żebyśmy później nie mówili. Słuchajcie, farmy wiatrowe, to nie Walkowiak, to nie jakiś Kowalski, to nie inny radny, to jest przyszłość nas, tej gminy też i jeżeli chcemy iść z duchem cywilizacji i z duchem postępu, to myślę, że powinniśmy zastanowić się. Chcemy odstawać od innych, proszę bardzo, społeczeństwo tak chce, to tak będzie miało. Będziecie mieli potrzeby, trzeba będzie to zrobić, tamto zrobić, a budżetu się nie rozciągnie, a doskonale wiecie, że coraz więcej zadań będzie zrzucane na gminę, bo taki jest zamysł centrali, bo samorządy mają ponosić koszty, a jeżeli my nie będziemy tych środków szukać i generować gdzie indziej. Oczywiście ktoś może powiedzieć, że może przyjdzie jakiś SWEETWOOD, nie, on mógł być w 1990 r. tu na terenie gminy, tylko poprzednie władze nie zadbały o to. Pan Czeczerski poszedł i za barki szefa SWEEDWOOD wziął i wydeptywał mu ścieżki, a ta gmina nic w tej sprawie nie zrobiła. Pismo wysłała, że firma posiada tereny przy bocznicy kolejowej, gdzie jest mieszalnia pasz i jest 20 ha agencyjnej ziemi i nic więcej, a tu trzeba było chodzić koło tego. Dzisiaj może ze Zbąszynka przyjeżdżaliby ze Szczańca, a nie odwrotnie. Niektórzy radni byli radnymi w tym okresie i tamten okres zaprzepaszczony został. Został zaprzepaszczony okres od 1996 do 2006 r., te 10 lat praktycznie dreptaliśmy w miejscu. Panie Wencel, że się mówi, że dzisiaj Unia daje i Walkowiak robi, remontuje. Nie, unia stwarza warunki do tego, żeby zabiegać o pieniądze, żeby pisać dobre projekty, nikt na talerzyku nie przynosi pieniędzy, nikt nie daje, o pieniądze trzeba zabiegać, chodzić, starać się itd. I wtedy, jeżeli się zdobędzie się tę  złotówkę, a pięćdziesiąt groszy wyłoży się ze swoich, to i tak jest do przodu. Panie radny Wencel przed akcesją, kiedy weszliśmy do UE.
Pan Józef Wencel – o co panu chodzi?

Pan Ryszard Walkowiak – po pan tą propagandę sieje, ja mogę panu dać świadków, którym pan mówił o tym.

Pan Józef Wencel – pan gada głupoty.
Pan Ryszard Walkowiak – niech pan mówi, ale ja też będę mówił, jak najbardziej, że pan głupoty gada i ludziom ciemnotę wciska. Przed wstąpieniem do UE były środki przedakcesyjne, środki unijne, z których Polska i gmina nasza mogła korzystać tak jak teraz. Były środki z SAPARD, PROW, EUROREGINU, INTERRGEU, inne gminy korzystały, a wtedy było łatwiej, bo było mało gmin, które korzystały. Wtedy było łatwiej pozyskać środki jak dzisiaj, bo dzisiaj wszyscy piszą, jest konkurencja bardzo duża i nikt nikomu nie daje za darmo. Gmina Szczaniec była białą plamą na mapie województwa lubuskiego w pozyskiwaniu środków zewnętrznych, złotówki nie ściągnęła zewnętrznych środków, a jeden wniosek, który złożyli na świetlice w Opalewie i to też nie nasi pracownicy gminy pisali, tylko jakaś firma napisała ten wniosek, a w momencie kiedy trzeba było zrobić dwie poprawki i był na to czas dwa tygodnie, to nie było w tej gminie komu te poprawki zrobić i wniosek przepadł i nie dostali nawet dofinansowania na świetlicę w Opalewie.
Pan Krzysztof Neryng – proszę państwa, ponieważ nie jestem radnym i nie biorę tutaj udziału w tych zgromadzeniach na co dzień, moje odczucie jest takie, że nie wszystkie wypowiedzi są słyszalne i dlatego pozwolę sobie stać, nogi mi jeszcze służą. Szanowni panie, szanowni panowie, przyjechaliśmy tutaj jako delegaci swojej wsi, żeby posłuchać co na ten temat maja do powiedzenia głównie radni, na razie usłyszeliśmy tylko wypowiedź wójta. Zostałem wypchnięty tutaj do wypowiedzi przez współtowarzyszy, czy ze względu na włosy siwe i niezbyt gęste, w każdym bądź razie nie mamy zamiaru nikogo tutaj agitować, przekonywać, w tą czy w tą stronę. Nie chcemy was tutaj męczyć dużymi opiniami, które do nas trafiły, trafiły do naszych głów i zmusiły do zastanowienia, nie o to chodzi. Ja jestem przedsiębiorcą, nie jestem mówcą, nie jestem gadającą głową, jeżeli będę mówił trochę nieskładnie, proszę o zrozumienie, wyrozumiałość. Nie znam wszystkich osobiście, ale zaryzykuję stwierdzenie, że większość z państwa ma lub miała małe dzieci, ja w Ojerzycach mieszkam od 30 lat, wychowaliśmy z żoną czwórkę dzieci, to tak przy okazji. Dlaczego o tym mówię, kiedy nasze dzieci zaczynają samodzielnie przekraczać próg naszego domu, w wieku kilku lat wychodzą bawić się z rówieśnikami na ulicy, na placu zabaw, gdy idą do przedszkola, szkoły, tłumaczymy im, nie rozmawiaj z nieznajomymi, nie przyjmuj poczęstunku, nie wsiadaj do samochodu z osobą, której nie znasz. Jeżeli my tego nie robimy, robią to wychowawczynie w przedszkolu, nauczycielki w klasach i kiedy dzieci dorastają, gdy występują o prawo jazdy, kiedy starają się o prawo jazdy, uczą się jeździć samochodem, jedną z pierwszych zasad, które im wpajamy jest zasada ograniczonego zaufania, spodziewaj się po drugim kierowcy wszystkiego najgorszego, a wtedy dojedziesz do celu. Ja tego uczyłem swoje dzieci, wszyscy czworo jeżdżą dużo, podziękować Bogu, żadne nie miało wypadku jeszcze. Tę zasadę ograniczonego zaufania stosujemy sami również w życiu codziennym, nie tylko w ruchu drogowym i dziwi mnie jedno, dziwi mnie to, że przychodzi do nas firma. Przychodzą do nas ludzie, których widzimy po raz pierwszy na oczy i być może jeżeli inwestycja zostanie zakończona, nigdy więcej ich nie zobaczymy i wszystko to, co oni nam mówią przyjmujemy za dobrą monetę. Nikomu się nie włącza czerwone światełko, każdy zapomina o tej zasadzie, którą stosujemy przez całe życie. Co się stało, co się dzieje, czy pieniądze są nam w stanie przysłonić wszystko pozostałe? Pan przewodniczący wspomniał o opiniach, o obietnicach ludzi, przedstawicieli firmy wiatrowej, że umieszczą te wiatraki w odległości dla nas bezpiecznej, daj Boże, żeby tak było. Ja chciałbym do państwa zaapelować o to tylko i wyłącznie, żebyście się tym tematem zainteresowali. Nikt chyba nie zaprzeczy, że jest to poważna inwestycja, nie jest to budowa chodnika, remont świetlicy, czy podobne temu przedsięwzięcia. Pan wójt mówiąc, że jest tu parę wiatraków, nie wiem skąd się wziął artykuł w Gazecie Lubuskiej, z lipca bodajże tego roku: „jeszcze większe apetyty na energię produkowaną za pomocą wiatru mają władze Gminy Szczaniec, wstępnie postanowiono – nie wiem czy taki artykuł jest akceptowany?

Pani Beata Amrogowicz  - nieautoryzowany. 
Pan Krzysztof Neryng – „Postanowiono – rozumiem, że Rada Gminy Szczaniec postanowiła postawić na polach między Myszęcinem a Szczańcem 17 turbin, a między Szczańcem, Opalewem i Ojerzycami aż 65 wiatraków.” 30 czy 83 wiatraki? Ja nie mam do nikogo pretensji, ani mieszkańcy Ojerzyc, że kiedyś tam podnieśliście rękę. Ja przeciwko wiatrakom też nie miałem nic, kiedyś słyszałem bardzo nieciekawe opinie na temat oddziaływania wiatraków, po prostu pracownik, który pracował w Holandii w pobliżu farmy wiatrowej. Nigdy do głowy mi nie przyszło, że to może dotyczyć w przyszłości mnie. Nie znałem tematu, nie interesowałem się tym, nie ukrywam, że dzwonek alarmowy włączył mi się, kiedy zobaczyłem rozpropagowane przez wójta listę poparcia dla budowy wiatraków. Jeżeli mówię coś nieprawdziwego lub nieściśle, to proszę mnie poprawić za chwilę. Ja niżej podpisany/podpisana jestem za budową wiatraków na terenie Gminy Szczaniec. Jednocześnie jestem przeciw rozpowszechnianiu nieprawdziwych informacji o zagrożeniu dla zdrowia mieszkańców i niszczeniu środowiska. Podpisać można wszystko, tyko myślę, że u każdego myślącego człowieka podpisanie czegoś takiego powinno dzwonek alarmowy włączyć, bo ja nie wiem co to jest? Deklaracja lojalności dla wójta, nie wiem? Ja odbieram to w ten sposób, że być może wójt jest przeciwko budowie i w tym sposobem chciał nas zmusić do myślenia i zainteresowania się tematem. Ja się tym tematem zainteresowałem, powiem państwu szczerze, że im więcej się na ten temat dowiaduję, tym moje przeczucia są coraz gorsze, nie będę się z wami dzielił informacjami, które uzyskałem, tylko bardzo proszę, żebyście wy postarali się takie informacje zyskać, poszukać, bo nie wszyscy wiemy co to jest wiatrak, jaki on jest duży jakie jest jego oddziaływanie na środowisko, na ludzi itd., zapoznać się z tym co mają do powiedzenia ci, którzy obok wiatraków mieszkają już dawno. Ja o nic więcej nie chciałbym tutaj prosić i apelować, natomiast chciałbym się tutaj ustosunkować do kilku wypowiedzi, myśli przekazanych. Teraz w wolnych głosach mogę wygłosić wątpliwość pewną m.in. dlatego mówię na stojąco i staram się w miarę głośno wypowiadać, bo wydawało mi się, że wypowiedź pani księgowej, nie wiem, może nie wszyscy to słyszeli, bo tak po cichu, patrząc w stół, czy pani mówiąc o stosunku wydatków do dochodu wspomniała pani, że się jest w 42%, czy się przesłyszałem?
Pani Elżbieta Baranowska – nie, o wykonaniu planu wydatków, do planu dochodów. Wykonanie wydatków 4923630,60 do planu wydatków 43%, a wykonanie dochodów tj. 6372946,64 do planu dochodów tj. 46,6%.
Pan Krzysztof Neryng – przepraszam, zrozumiałem to jako stosunek wydatków do dochodów gminy.
Wspomniała pani, że jest 60% dopuszczalny.

Pani Elżbieta Baranowska – 60%, tj. dopuszczalny wskaźnik zadłużenia, który obowiązuje do 2013 r.

Pan Krzysztof Neryng – ustawa o samorządzie terytorialnym mówi, że jest 60% wskaźnik dopuszczany, tylko, że przy 60% wchodzi zarząd komisaryczny.

Pani Elżbieta Baranowska – do 2013 r. jest stara ustawa o finansach publicznych, a od 2014 r. nowa ustawa, która reguluje, że każdy samorząd inaczej będzie miał do dochodów wykonanych i do dochodów majątkowych. Obecnie obowiązuje stara ustawa i niektóre zapisy oraz stara ustawa i niektóre zapisy.
Pan Ryszard Walkowiak -  w myśl nowej ustawy, która wejdzie, gdzie RIO będzie nadawała możliwości finansowe dla każdej gminy, to będą badane przychody i rozchody. Jeśli my nie będziemy mieli wpływów, to nie zmieścimy się w wydatkach bieżących, a te wydatki muszą się zbilansować. Jeżeli tego nie zrobimy, to nic nie zrobimy, bo wszystkie pieniądze  pójdą na wydatki bieżące.
Pan Krzysztof Neryng – wracając do sprawy wiatrowej, tak jak przewodniczący rady powiedział, że przedstawiciele firmy obiecali, że zachowana będzie bezpieczna odległość, trzymam za słowo. Jak się interesujemy tematem, nad którym debatujemy i podejmujemy decyzję, widzę, że niektórzy mają problem z odczytaniem słowa infradźwięki, ale to już pozostawiam państwu do oceny. Odnośnie wypowiedzi wójta, że nie jesteśmy prekursorami, wiatraki od 20 lat, panie wójcie pierwsza ferma wiatrowa powstała w latach 80-tych, czyli 32 lata temu. Jeżeli takie porównywanie wież telefonii komórkowej, oddziaływania pojedynczej wieży telefonii komórkowej z fermą złożoną z kilkudziesięciu wiatraków na zbiorowiska ludzkie, to tutaj nie ma skali porównawczej. Chciałbym, żeby wszyscy zdawali sobie sprawę, że oddziaływanie wieży telefonii komórkowej, a oddziaływanie fermy, to jest niebo a ziemia, nie jest to dobry przykład. Następnie: ”czy UE pozwoliłaby zabijać swoich ludzi, czy władze nasze chciałyby zabijać swój naród?” – to są słowa wójta – pewna refleksja mi się nasunęła, jeżeli chodzi o UE, to włączmy myślenie, czy wszystkie decyzje UE są te najtrafniejsze, to jest dogmat? Tzw. Żarówki energooszczędne, nie poprawna nazwa, bo nie ma tam żarnika, jest to świetlówka kompaktowa fluorescencyjna. Jedna świetlówka energooszczędna, która została, która została przez UE nam wkręcona w żyrandole zawiera 3,5 mg rtęci, oparów rtęci, rtęci w stanie lotnym. Podporządkowując się przepisom UE wycofaliśmy z użytku już kilka lat temu termometr rtęciowy, bo mogło być szkodliwe zagrożenie dla naszego zdrowia. Rtęć jest szkodliwa, gdy się ją poliże, natomiast świetlówka, która się roztrząśnie pod sufitem wypuszcza w atmosferę 3,5 mg rtęci. Rtęć w tej świetlówce zmienia się wraz z długością użytkowania, bo ona odparowuje mówiąc oględnie, czy ktoś z państwa nie ma świetlówki w domu?
Pani Krystyna Kamińska – Dżumaga- ja nie mam.

Pan Krzysztof Neryng – to jest pani zwolniona ze znajomości instrukcji obsługi w przypadku stłuczenia kompaktowej świetlówki fluorescencyjnej, a czy pozostali państwo zapoznali się z instrukcją obsługi, czy zdajecie sobie sprawę jak ta instrukcja wygląda? Instrukcja opracowana przez naukowców? Naszym obowiązkiem użytkowników jest ją znać, natomiast niestety obowiązkiem sprzedawcy czy producenta nie jest umieszczenie jej w opakowaniu. Brzmi ona tak: przewietrzyć pomieszczenie przez 15 min., jak najszybciej opuścić pokój, usunąć szczątki w rękawicach ochronnych do pudełka hermetycznego, nie używać odkurzacza, w skrajnym przypadku, gdybyśmy musieli odkurzacza użyć, to filtr odkurzacza i worek umieścić w pojemniku hermetycznym, obuwie umyć, ręce umyć. Kto o tym słyszał i to jest UE i jeżeli ktoś mi mówi, że UE coś kreuje i wprowadza, to z tym bardzo ostrożnie. W Niemczech ludzie z tym żyją, są szczęśliwi, rozwijają się, pytam się, kto z tymi ludźmi rozmawiał, którzy tam żyją, jacy oni są szczęśliwi? Niemiec, który mieszka w Ojerzycach, może niech pan Rafa powie jaka była jego reakcja, kiedy się dowiedział o wiatrakach stawianych w najbliższej odległości od Ojerzyc, bo tak to trzeba nazwać. Mówi, ludzie co wy robicie?, to na głowę się dostaje od tego. A propos listy, pan przewodniczący nie skłamał, ale prawdy nie powiedział, lista owszem jest podpisana przez mieszkańców Darnawy, przez mieszkańców Myszęcina i ze Świebodzina, ale większość czyli ponad 100 podpisów mieszkańców Ojerzyc i to proszę wziąć pod uwagę. To nie jest lista zbierana po całej okolicy, tylko podpisują się tam ludzie, którzy nawet jeśli nie mieszkają w Ojerzycach, to w ten czy inny sposób są z Ojerzycami związani, albo zainteresowani tym, żeby to dalej była „wsi spokojna, wsi wesoła”. Procent wzrostu produkcji megawatów w krajach zachodnich, czytałem opracowania –być może macie inne- że ta produkcja wzrostu w różnych krajach wygląda bardzo różnie, owszem liderem są Chiny, Stany Zjednoczone, tam jest ok. 50%, natomiast  jeśli chodzi o Europę zachodnią, w przypadku Niemiec wygląda to skromnie, bo było tam 4 i coś lub 6 i coś procenta wzrostu w ciągu roku. Francja jest liderem w Europie, bo ma 17%. Skupmy się na Francji, ta Francja w latach 60-tych na terenach Sahary zachodniej w Algierii przeprowadzała próby jądrowe i wysyłała swoich żołnierzy na pustynię bez środków ochrony, pieszo, bez ubrań ochronnych ci żołnierze szli, zajmowali teren skażony, radioaktywny, zatrzymywali się 700 m przed epicentrum, efekty nie będę podawał, zresztą znamy. Kiedy słyszę Francja, to od razu „nóż się w kieszeni otwiera”. Faktem jest, że inni te odległości wprowadzają, dlaczego Polska nigdy nie próbuje skorzystać z doświadczeń innych. W tej chwili nie ma odległości i jest nastawienie firm wiatrowych na stawianie w Polsce. Projekt ustawy leży podobno w sejmie i jak zostanie przyjęty przez Sejm, jakaś odległość zostanie wyznaczona, wtedy wszystkie plany, zamierzenia i umowy przedwstępne, wszystko jest w pośpiechu. Ja proponuję poczekajmy, za moment będziemy mieli 3 wiatraki w Rzeczycy, to nie jest tak, że jak prześpimy ten rok, to już przepada. Posłuchajmy, co tam się będzie działo. Słyszę czasami takie stwierdzenie, że w Internecie pisze się różne rzeczy, jeżeli używa się tego jako argument, że nie będę tam szukał, bo tam piszą bzdury. W Intrenecie pisze się wartościowe i mniej wartościowe informacje. Prof. dr hab. Jerzy Jurkiewicz, nawet o nim nie czytam, nie będę się posługiwał jego wypowiedziami, obśmiewany, dla nas nie jest to autorytet, w porządku. Dla nas autorytetem jest pan Pietrow były sołtys spod Słubic z Golic, cytowany w gazecie regionalnej. W Golicach wsi koło Słubic działa farma, z tego co wiem, to farma działa od niedawna tam, z pół roku, były sołtys Golic pan Pietrow zdążył przez te pół roku zgłębić w sposób naukowy temat oddziaływania wiatraków na środowisko i na społeczności lokalne ludzkie. Napisał pracę licencjacką, ale to jest autorytet? Pracę licencjacką napisał po pół roku funkcjonowania wiatraków, na podstawie spostrzeżeń, naukowych analiz itd. Pozwolę sobie przeczytać krótką wypowiedź tego „naukowca”:” to nie jest naprawdę nic uciążliwego, nie słychać żadnych hałasów, a wiatraki stoją dosłownie kilkaset metrów od naszych domów…Kręcą się jak szalone, wyglądają bardzo ładnie i poprawiają krajobraz”. Kiedy wiatrak kręci się jak szalony wtedy następuje awaria. Jeżeli dla kogoś wiatrak, ta super nowoczesna budowla poprawia krajobraz wiejski, to ja z kimś takim nie będę dyskutował. To są argumenty naukowców i takie argumenty podaje się w gazecie wydawanej za publiczne pieniądze do wiadomości publicznej. Wracając do prof. Jurkiewicza, czy Wikipedia tj. dla nas źródło, z którego warto korzystać?

Pani Beata Amrogowicz – tworzone przez społeczność internetową.

Pan Krzysztof Neryng – proszę mi wybaczyć za przedłużanie, ale jest to temat, nad którym warto się pochylić i zastanowić 3 razy, bo to, że się ileś lat temu głosowało za, to wcale nie znaczy, że pod wpływem informacji można zmienić te zdanie. Zajrzałem na oficjalną stronę Polskiego Stowarzyszenia Energetyki Wiatrowej, to stowarzyszenie na swojej stronie, myślę, że nie zawiera informacji szkodliwej wiatrakom. I na tej stronie spotkałem się z taką informacją: możliwość lokalizacji na obszarach morskich, to na początek powiedzmy sobie, nikt nie jest za tym, żeby nie stawiać tych wiatraków, tylko stawiajmy tam, gdzie nie będą nam zmieniały środowiska. Ja osiedliłem się na wsi dlatego, że jednym z atrybutów wsi jest spokój. Jeżeli ktoś lubi hałas, dym, zgiełk miejski, to mieszka w mieście, mieszka w mieście. Jeżeli na wsi u tego pana w Ojerzycach, przedstawiciele firmy wiatrowej rozmawiali nad wydzierżawieniem działki i ta działka jest w odległości 60 m od domu. 
Pani Beata Amrogowicz – mogę wiedzieć jaki to jest numer działki?

Mieszkaniec Ojerzyc – 37.

Pan Krzysztof Neryng – gdyby udało się na całym dostępnym obszarze morskim wybudować te wiatraki, to one mogłyby wystarczyć. Z różnych względów nie cały obszar jest dostępny i pozostaje nam obszar o mocy 20 gigawatów, czyli połowę zapotrzebowania Polski na energię elektryczną. Być może niektórzy z państwa się uśmiechają – mówię o tych obszarach morskich – wracam do tej Wikipedii, wiatry wiejące nad morzem są silniejsze i stabilniejsze niż wiejące nad lądami, również na mniejszych wysokościach, co umożliwia stosowanie niższych masztów i uzyskanie większej efektywności urządzeń. Uzasadnia to budowanie ferm wiatrowych na dnie morskim, mimo wyższych kosztów infrastruktury i utrzymania. Farmy takie powstają w Belgii, Dani, Finlandii, Niemczech, Holandii, Norwegii, Szwecji, Wlk. Brytanii. Ci, którzy mają te farmy wiatrowe od 20-30 lat, to uciekają z tym nad morze, no zastanówcie się państwo. Większość wybudowano w pobliżu lądu, do 20 km, na głębokościach do 20 m. Nowe realizowane projekty są coraz dalej od lądu, dlaczego? Przewidywana lokalizacja przyszłych projektów, to 60 km od lądu, przy głębokości 60 m, dlaczego nie budują u siebie na lądzie? Dlatego, że wiatraki, które zostały wybudowane zbyt blisko siedzib ludzkich są demontowane pomału. Jakiś czas temu została wprowadzona ustawa, która nakazuje właścicielom wiatraków, dając im jakiś okres przejściowy na demontaż wiatraków zbyt zbliżonych do siedzib ludzkich i to jest fakt. 
Pan Ryszard Walkowiak – jeżeli tak jak pan Rafał mówił, że 35 m., to wiadomo, że za blisko.

Pan Rafał Jasiński – to nie było sto metrów od domu.

Pan Ryszard Walkowiak – a czy pan sobie zdaje sprawę 100 m, a 500 czy 600 m?

Pan Krzysztof Neryng – w czasie pracy wiatraka następuje oblodzenie skrzydeł, lód spada w odległości 140-150 m., czy to jest brane pod uwagę? Są odnotowane takie przypadki, że szczątki wiatraka spadają w odległości 1300-1500 m.

Pani Beata Amrogowicz – wie pan ile takich wypadków było?

Pan Krzysztof Neryng – dla mnie wystarczy jeden, a nie był to tylko jeden.

Pani Beata Amrogowicz – z jednej strony trudno jest z panem dyskutować, ma pan jasno wytyczone poglądy jeśli chodzi o wiatraki. Bardzo sceptycznie pan do tego podchodzi, wyłapuje pan elementy, które są nośne w tym momencie. Na tym to nie polega, trzeba to weryfikować, żeby nasza rozmowa, nasza dyskusja była merytoryczna. Czy pan ma kontakt z mieszkańcami, którzy mieszkają w takiej odległości, byli porażeni przez spadający wiatrak, czy porażeni przez lód wielkości wiadra. Mamy wrażenie, że rozmawiamy o jakimś koszmarze, że jeżeli postawiono gdziekolwiek wiatraki, to jest jakaś tragedia. Mamy naszą gminę partnerską Gross Pankow, wielu z nas tu siedzących było tam, stoją tam wiatraki i powstają kolejne. Myślę, że ludzie nastawieni są tam proekologicznie, są oczyszczalnie ścieków w każdej miejscowości, jest sieć kanalizacji, która obejmuje kilka miejscowości. Myślę, że nie palą w piecu, tak jak na przykład u nas plastikowymi butelkami, nie wyrzucają po lasach różnych rzeczy, choć być może zdarzają się. Z drugiej strony mamy czysta odnawialna energię i dla mnie osobiście będąc tam starałam się pozyskać informację od tych mieszkańców, którzy tam mieszkają w odległości do 500 m. Mało tego, wiadomo, że jest to land, który jest w Brandenburgii, który po zjednoczeniu Niemiec dopiero jakby zyskali środki na rozwój infrastruktury i okazuje się, że te wiatraki powstają sukcesywnie cały czas. Ci mieszkańcy są zadowoleni i wie pan co ja mam mieszane uczucia.
Pan Krzysztof Neryng – i bardzo się cieszę, że ma pani mieszane uczucia, bo myślałem, że pani wie dobrze co jest dla gminy najlepsze.

Pani Beata Amrogowicz – ja zawsze staram się weryfikować informacje, które pozyskuje, mało tego jeżeli z czymś się nie zgadzam, to jasno to artykułuję. Nie zgodzę się  z takimi informacjami pana, bo wychodzi na to, że wszyscy mieszkańcy, którzy mieszkają blisko narażeni są na jakieś niedogodności zdrowotne. Myślę, że warto porozmawiać z ludźmi, którzy przy tych wiatrakach mieszkają, którzy z tego korzystają. Nie obśmiewać pseudonaukowca, czy naukowca, który napisał taką pracę naukową, czy też nie, tylko weryfikować na miejscu. Ja bym na pana miejscu pojechała do tej miejscowości i zweryfikowała, czy rzeczywiście jest tak jak pan myśli, czy ten pseudonaukowiec. Mało tego w tej miejscowości, o której mówi pan Jasiński, dlaczego nie pojechać tam.
Pan Rafał Jasiński – byłem, widziałem i mówili, że taki hałas wytwarza, że to jest niemożliwością.

Pani Beata Amrogowicz – ja też byłam pod wiatrakami, rozmawiałam z tymi ludźmi i oni mają zupełnie inny odbiór i teraz co?

Pan Rafał Jasiński – 3 sztuki wiatraków stoją 150 metrów od tych zabudowań i je słychać.

Pan Ryszard Walkowiak – ale my nie mówimy o 150 metrach, jeżeli tamte władze zgodziły się na tyle, to ich sprawa.

Pan Krzysztof Neryng –moja wypowiedź ma na celu tylko i wyłącznie napomnieć radnych do zapoznania się z tematem. Ja nie przedstawiam tego jako jedyną słuszną prawdę. Ja przedstawiam informacje, z którymi się spotkałem. Nie widziałem nikogo uderzonego tym lodem, nie widziałem żadnego gospodarstwa zniszczonego, widziałem na filmie jaki teren zajmują szczątki z lotu ptaka. Jeszcze raz podkreślam, zrobicie to, co będziecie uważali za jedynie słuszne. Chciabym, żebyście pamiętali, że nieznajomość tematu, w którym wydajecie decyzje, nie zwalnia was z odpowiedzialności za mieszkańców gminy.
Pan Ryszard Walkowiak – myślę, że lepiej dyskutować i rozmawiać, tak jak tu siedzimy i argumentami, natomiast myślę, że nieeleganckie i nie w porządku jest chodzenie od domu do domu i mówić tendencyjnie tylko w jedną stronę, że starsi ludzie będą szybciej umierać, że młode kobiety nie będą mogły rodzić, my będziemy krócej żyć, to nie w porządku.
Pan Krzysztof Nering – w kontekście mojej wypowiedzi można odnieść, że ja chodzę po domach.

Pan Ryszard Walkowiak – proszę pana, ale są osoby.

 Pan Krzysztof Neryng – w Ojerzycach nikt nie chodził po domach, lista leżała w sklepie i każdy kto chciał mógł się wpisać. Stowarzyszenie na rzecz rozwoju i promocji Gminy Szczaniec, o którym zapewne państwo słyszeli, zorganizowało zebranie wiejskie w Ojerzycach, celem przedstawienia problemu jaki może wyniknąć z usadowienia w naszej bezpośredniej bliskości fermy wiatrowej. Ludzie robią to co uważają za stosowne, nikt nie chodził po domach i nie mówił podpisz, bo to jest niefajne. Ja w tej chwili przyjmuje to do siebie.
Pan Ryszard Walkowiak – ja nie mówię, że w Ojerzycach, tylko mówię jak się dzieje na terenie gminy. Może ustosunkuje się do paru zdań. Redaktorzy piszą różne rzeczy i nigdy nie były teksty autoryzowane, często jest tak, że na telefon dzwonią pytają, a my na telefon podajemy informacje, a oni po swojemu przerabiają i piszą. Jeżeli pan mówi teraz 83 wiatraki, ja nie wiem skąd się wzięła ta liczba. W momencie 5 lat temu, co firma objeżdżała teren całej gminy, to była przymiarka, że jest terenu tyle, że można ich tyle umieścić i to nie była brana pod uwagę tylko strona Ojerzyc, ale też część Dąbrówki Małej, Opalewa, na Koźminek i nie 80 tylko na 130 megawatów po dwa megawaty, czyli 65, to co było w pierwotnym zarysie. W trakcie realizacji, pewnych uzgodnień Starke Wind podjęła się trudu uzgodnień z pomiarami wiatrów, z tzw. Raportem środowiskowym, przyrodniczym, ujęciem różnych roślinności, ptaków, korytarzy ptaków, to musi być zrobione. Po tych opracowaniach i dalszym etapie, gdzie przychodzi studium zagospodarowania przestrzennego i jeżeli to studium będzie tworzone, to jest też jeden z punktów konsultacje społeczne i na bazie tego takie rozmowy ze wszystkimi mieszkańcami tych miejscowości będą.
Pan Krzysztof Neryng – negatywny przykład konsultacji społecznych zanim wiatrak zostanie postawiony mamy z Rzeczycy i z Glińska.

Pan Ryszard Walkowiak – u nas jest dopiero początek, na etapie studium i zagospodarowania przestrzennego jest obowiązek przeprowadzenia konsultacji społecznych.
Pan Krzysztof Neryng – kto płaci za studium?

Pan Ryszard Walkowiak – my nie płacimy, firma płaci wiatrakowa.

Pan Krzysztof Neryng – czy to jest normalne, jeżeli ja płacę za coś, to ma być tak jak ja chcę. 

Pan Ryszard Walkowiak – bez naszej zgody, rady, oni niczego tu nie zlokalizują. Zanim to powstanie, to będzie wyłożone na stół i będziemy analizować. Jeżeli się coś buduje, to będzie obwieszczenie i mieszkańcy będą mogli swoje uwagi wnieść.

Pan Krzysztof Neryng – mieszkańcy obwieszczeń nie czytają.

Pan Ryszard Walkowiak – ta liczba wiatraków, którą pan tutaj przytoczył, to jest bzdura.

Pan Krzysztof Neryng – czy zostało jakieś sprostowanie zamieszczone? Dla mnie 65 wiatraków na terenie gminy.

Pan Ryszard Walkowiak – to jeszcze nie jest tak, 65 to było koncepcyjnie, ale z chwilą, kiedy zaczęliśmy robić studium, podchodziliśmy do tematu tych wszystkich opracowań.

Pan Krzysztof Neryng – czy pan mnie słuchał, czy pan próbował podważyć to, co jest tutaj napisane, ludzie to czytają. Nie szukajcie informacji w internecie, idźcie do bibliotek, weźcie miesiąc urlopu, odczytajcie właściwe opracowania książkowe, artykuły.

Pan Ryszard Walkowiak – internet jest też pomocą dla człowieka, gdzie może zasięgać różnych informacji i prawdziwych i są opracowani, które nie są zgodne.

Pan Krzysztof Neryng – stanie kilkadziesiąt wiatraków, to ja się  stamtąd wyprowadzam.

Pan Ryszard Walkowiak – pana wybór będzie.

Pan Krzysztof Neryng –mój wybór, ale pytanie ilu jeszcze się wyprowadzić. Nie wypowiadałem się w sprawie budżetu pieniędzy, skąd wziąć pieniądze, to nie jest mój problem. Jeżeli pan kandydując na stanowisko wójta gminy, miał jakąś koncepcję jeżeli chodzi o finanse gminy. Jeżeli pana koncepcją 5 czy 6 lat temu było, że postawi pan wiatraki, to ja bym sobie tego nigdy nie wybaczył, bo ja na pana również głosowałem. Ja jestem głównie przedsiębiorcą, który płaci podatki, samego VAT-u płacę 50 tyś. rocznie, ile płacę podatku dochodowego nie będę mówił, bo ktoś to może odczuć, że chwalę się, uważam, że pierwsi z terenu gminy wyprowadzą się ludzie przedsiębiorczy, myślący, młodzi, ci którzy mają dzieci i potrafią sobie w życiu poradzić. Zostaniecie z kupą pieniędzy w budżecie, emerytami, rencistami i rolnikami. Jeżeli moja wypowiedź nakłoni obecnych tu radnych do tego, aby tych informacji poszukali i w sposób w miarę bezstronny je przyjęli, to mój przyjazd nie był darmowy.

Pan Ryszard Walkowiak – dalej do tej liczby wiatraków, ta liczba 65 o 130 megawatach, która była planowana pierwotnie, to ta liczba na ten moment jest nieaktualna. Jest aktualna liczba zbliżona do tych 36-38 wiatraków. Ze względu na to, że 15-16 lat temu rada gminy przyjęła uchwałę o obszarze chronionego krajobrazu i się okazało, że z tej liczby trzeba wyłączyć wiatraki z tego terenu. W związku z tym ta różnica zmalała, tamte wypadają, tu mają Naturę 2000, rezerwat grodziszcze i pozostały Ojerzyce, ale to nie jest celowo zrobione pod kątem tych miejscowości. Z tych 36 trzeba odjąć jeszcze 10-12 w Myszęcinie. Jeżeli jakakolwiek inwestycja jest i wiatraki, to jest raport odziaływania na środowisko i to nie my będziemy pisać ten raport, tylko ten raport będzie oceniał generalny dyrektor ochrony środowiska w Gorzowie Wlkp. Jeżeli przepisy nie będą kolidowały, gryzły się z przepisami, które obowiązują na dzień dzisiejszy w naszym kraju to ten generalny dyrektor ochrony środowiska też nie może wbrew przepisom zadziałać. On musi zgodnie z przepisami działać. Konsultacje na etapie studium zagospodarowania przestrzennego będą, będziemy się posiłkować przepisami, publikacjami, poprosimy też może naukowców, żeby na tych spotkaniach mieszkańcy mogli usłyszeć. Życie nam nosi różne rzeczy i jakbyśmy mieli się tak popatrzeć gdzie niebezpieczeństwo czyha, to musielibyśmy zerknąć w produkty, które pan spożywa z chemią, z konserwantami i też są groźne dla naszego zdrowia i nikt nam nie mówi i nie pisze jak mamy postępować, jak sami nie doczytamy, to nikt nie pisze. Gdybyśmy tak popatrzyli na nasze pola, na zachodzie pryskają owoce, warzywa 15-16 razy, w Polsce kiedyś pryskano 1-2 razy, a dziś już się pryska 8-10 razy i my to wszystko konsumujemy, w tych produktach. Tu nie jest niebezpieczeństwo naszego zdrowia i życia. Jak jesteśmy przeziębieni, to idziemy do lekarza i przepisuje nam leki, na jedno pomaga, a na drugie szkodzi. Pole elektryczne, wszędzie używamy elektryczność, chodzimy chodnikiem, czasami ileś razy pod przewodami elektrycznymi, tam też jest pole elektryczne, szkodliwe dla człowieka. Gdybyśmy tak poszli dalej, że jedni chcą drogi, inni chcą lasu. Jedni chcą autostrady, a inni mówią, że chcą mieć piękny i czysty krajobraz. Mamy wybudowaną drogę na Rospudzie i ekolodzy poprzywiązywali się do drzew, a że ludzie giną tam przez tą miejscowość, to nikogo nie obchodzi, a droga stoi wybudowana. Mówi pan, że wiatraki psują krajobraz, przecież nikt nie mówi, że ten krajobraz się nie zmienia, ale musimy się zastanowić , czy my nie chcemy mieć nic, zostać w tyle za innymi, można powiedzieć Gmina Szczaniec skansenem wśród całego powiatu i będziemy żyli sobie elegancko. Musimy wziąć pod uwagę, że przedsiębiorców będzie stać kupić sobie samochody i wyjechać, a pozostali nie mają takiej możliwości, musimy żyć, tak jak nam życie pozwala, musimy chodzić po tych drogach, po tych chodnikach nierównych i innych rzeczach, które trzeba by zrobić i później ci przedsiębiorcy będą krzyczeć, no tak, gmina nie zrobiła. Tylko trzeba się zastanowić, że jeżeli chcemy krzyczeć i jeżeli chcemy chodzić po płaskim i równym, to trzeba mieć z czego to zrobić. Pan stwierdził też, że wiatraki nad wybrzeżem, oczywiście, ja tez słyszałem niedawno program był w telewizji, lobbuje się, żeby wiatraki na nadbrzeżu były, na wodach morskich. Ale tak jak kolega Jarek, że wiatraki powinny być nad morzem tylko 4 km. Ja mówię, że jak 4 km będą od linii brzegowej, to na tym 4 km tego wiatraka nie będzie widać, ja mówię, że na 4 km. jest głęboko, na to nie, że przybliżyć można, ja  mówię, że jak bliżej, to przecież są plaże, ośrodki wypoczynkowe, uzdrowiskowe i jak się może przybliżać, żeby te wiatraki były bliżej, to wbrew logice, którą ty przedstawiasz. Sprawa krajobrazu, to czy nad morze nie jeździmy po to, żeby się nasycić krajobrazem morskim.
Pan Krzysztof Neryng – proszę państwa, to zrezygnujmy z tych wiatraków, na rzecz innych źródeł energii.
Pan Krzysztof Neryng – mieszkaniec Ojerzyc – chodzi po gminie brzydka plotka i ja bardzo głupich plotek nie lubię i dlatego wolę zapytać u źródła i łeb plotce ukręcić. Ta plotka mówi, że na ziemiach wójta ma powstać wiatrak, ja nie wierzę w to, dla mnie to się wydaje niemożliwe i dlatego bym prosił wójta o zajęcie stanowiska w tej kwestii, ewentualne zaprzeczenie, że nigdy nie rozmawiał z żadną firmą wiatrakową na temat stawiania wiatraka na jego gruncie i nie będzie stawiał.
Pan Ryszard Walkowiak – proszę pana, jestem rolnikiem, tak jak każdy inny i mapa, która była i firma, która analizowała postawiła punkt na mojej działce, która jest od lasu oddalona i objęła działkę nie tylko moją, bo to jest działka mojej żony i moja, wspólna działka. Jest tam działka 4 ha i akurat w jednym miejscu jest też punkt zaznaczony. To nie znaczy, że tam ona będzie, ale jest, ja nie ukrywam tego.

Pan Krzysztof Neryng – czyli nie zaprzecza pan, że jest pan zainteresowany tym, żeby te wiatraki, w interesie pańskim jest, żeby te wiatraki stały u pana?

Pan Ryszard Walkowiak – proszę pana, ja nie jestem zainteresowany ze względu na to, że tam ma być ten wiatrak, ja mogę z niego zrezygnować, tu nie chodzi o to. Jeżeli chodzi o to, że panu chodzi o to, że ja jako rolnik jestem, mam 4 ha i to, że ja dzisiaj wójtem jestem, to jutro nie będę.

Pan Krzysztof Neryng – mi chodzi tylko o to, że pan jako gospodarz gminy, który ma niebagatelny wpływ na decyzje lokalizacji, jest bezpośrednio zainteresowany jako potencjalny dzierżawca terenów pod wiatrak i przyszły beneficjent pieniążków, to nie jest sprawa do końca jasna.
Pan Ryszard Walkowiak – ja jestem tak samo rolnikiem i żona jest rolnikiem. To, że jestem wójtem, to nie można mi żadnej inwestycji robić?

Pan Krzysztof Neryng – nie może pan odnosić korzyści, która wynika z pańskiej decyzji.

Pan Ryszard Walkowiak – jakie ja korzyści odnoszę, jeszcze nic nie jest zrobione.

Pan Krzysztof Neryng – dzierżawa za wiatrak. Naprawdę jest pan gotowy postawić na swojej ziemi wiatrak?

Pan Ryszard Walkowiak – każdy ma prawo.

Pan Krzysztof Neryng  - pan, wójt gminy, która przystępuje do budowy wiatrowych farm, na swojej prywatnej ziemi jest gotów postawić wiatrak? To nie jest sprzeczność interesów?

Pan Ryszard Walkowiak – każdy ma prawo.

Pan Krzysztof Nering – jeżeli ja nie mogę, to proszę radnego o postulat udostępnienia tego zapisu nagrania dla nas, dla mieszkańców Ojerzyc.

Pan Ryszard Walkowiak – każdy ma prawo, na każdej działce ma prawo powstać wiatrak.

Pan Krzysztof Neryng – nie, proszę pana, nie każdy ma prawo.

Pan Ryszard Walkowiak – a decyduje o tym czy będą te wiatraki czy nie rada gminy, a nie wójt.

Pan Józef Wencel – występuję z wnioskiem o sprawdzenie, czy to nie jest sprzeczność interesów i na piśmie proszę. Proszę to zanotować.
Pan Krzysztof Neryng – jest pan nieodpowiedzialny. Dzisiaj rada powiatu odwołuje na wniosek sądu radnego, który miał sprzeczność interesów.

Pani Beata Amrogowicz – działał na mieniu gminnym, to jest coś innego.

Pan Krzysztof Neryng – to jest sprzeczność interesów.

Pan Rafał Jasiński – ale panie wójcie, czy ma pan tą umowę podpisaną, czy nie.

Pan Ryszard Walkowiak – tak jak każdy inny mam i niczego nie ukrywam.

Pan Krzysztof Nering – proszę o zaprotokołowanie. 

Pani Wiesława Sieńkowska – odniosę najpierw się do wypowiedzi wójta, też że tak powiem sierpniowej gazet, do odnawialnych źródeł energii, bo dziś pan powiedział i też ten sam pan Wachnik, bo ja do niego zadzwoniłam, było wyraźnie powiedziane, że nikt nigdy nie był przeciwny budowie, tylko chodziło o budowę w obrębie wsi. W sierpniowym numerze gazety lubuskiej pan wójt powiedział, że skutecznie zablokowali rozwój gminy mieszkańcy, bo sprzeciwili się budowie biogazowni. Ja rozmawiałam po tym artykule z panem redaktorem i też prosiłam o rozmowę. Panie wójcie, pan przecież dobrze wie, że nie sprzeciwiliśmy się budowie biogazowni, tylko na terenie wsi. Dla nas nie ma znaczenia, czy to będzie środek, czy bok, tylko było powiedziane na terenie wsi. Przecież mówili, żeby ten pan przesunął się pod las itd., pan inwestor wtedy nie chciał. I dzisiaj pan też znowu powiedział, że mieszkańcy byli przeciwni rozwojowi gminy, bo nie wyrazili zgody na budowę biogazowni. Dlatego panie wójcie ja rozumiem obawy mieszkańców Ojerzyc, bo pan radny powiedział o 500-600 m odległości, pan wójt mówi, że na pewno będziemy trzymać się tego i będziemy tego przestrzegać, a za chwilę, cytuje nam pan wójt rozporządzenie, które mówi o dopuszczalnym poziomie hałasu. Ja pytam w tym momencie, jeżeli w myśl rozporządzenia dopuszczalnego poziomu hałasu może okazać się, że wiatraki mogą być 100 m., to będą 100 m.? Ja w tej chwili sobie tak gdybam, bo zapewnił pan radnego, że na pewno nie będą bliżej niż 500-600 m.
Pan Ryszard Walkowiak – na pewno nie, dlatego ta odległość jest z rezerwą, że ten hałas nie przekroczy tego pułapu.
Pani Wiesława Sieńkowska – ja rozumiem ich obawy, bo trzeba powiedzieć konkretnie biało to białe, czarne to czarne, bo jeszcze raz się odniosę, my mieszkańcy Smardzewa nie byliśmy przeciwni budowie biogazowni, my byliśmy przeciwni budowie w obrębie wsi i  w tymże sierpniowym numerze gazety lubuskiej pan wójt powiedział, że skutecznie zablokowaliśmy rozwój gminy.

Pan Ryszard Walkowiak – na pewno ja tego nie powiedziałem, jeżeli pan redaktor sobie napisał, to sobie napisał. To tak jak napisał, że na początku października będą świetlice otwarte.

Pani Wiesława Sieńkowska – panie wójcie, ludzie czytają.

Pan Ryszard Walkowiak – ja nie jestem w stanie sprostować każdego słowa.

Pani Wiesłąwa Sieńkowska – dlatego proszę zrozumieć mieszkańców, że oni są pełni obaw, że to będzie np. 300 m.

Pan Krzysztof Neryng – mapy wynika, że to może być 100 m, a z wypowiedzi kolegi, że to maże być 60 m. 

Pan Ryszard Walkowiak – nieprawda.

Pan Krzysztof Neryng - artykuł jest nieprawdziwy, mapa jest nieprawdziwa. Mapa jest załącznikiem do uchwały Rady Gminy z ubiegłego roku. Te mapy podchodzą bezpośrednio pod zabudowania. Dlaczego taki obszar wyznaczyliście dla celu zmiany w studium, dlaczego od razu nie wyznaczyliście obszaru w odległości 500-600 m.?
Pan Kazimierz Sołtysik – w tym planie nie było żadnego punktu, gdzie mają stanąć wiatraki.

Pan Krzysztof Neryng – jeżeli drukujecie mapę, umieszczacie w internecie, to róbcie to w taki sposób, żeby nie powodować strachu wśród ludzi.

Pani Beata Amrogowicz – jeżeli u pana wywołało to strach, to trzeba było przyjść do nas do gminy, wyjaśnić na bieżąco.
Pan Krzysztof Neryng – pani Beato, powiem pani tak, cholera mnie bierze, jak słyszę taką ocenę wpływu wiatraków, to tak jakby pies szczekał i ja bym tego kogoś przywiązał koło tego psa na całą dobę, na dwie doby, na rok, dwa i jestem ciekaw jak ten szczekający pies na okrągło, jaki by miał na niego wpływ.
Pan Zbigniew Kołodziej – radny Sejmiku Województwa Lubuskiego – wysoka rado, zaproszeni goście, mieszkańcy, mam dzisiaj ambitny plan uczestniczyć w trzech sesjach na terenie powiatu. Akurat taki burzliwy temat pojawił się na tej sesji. Jeśli chodzi o wiatraki, to tutaj pan Krzysztof wspomniał o Golicach i Bogdanie Pietrowie, który ten artykuł pisał. Jest on właścicielem dużych połaci ziemi, na których te farmy stoją i wiadomo, że te pieniążki z tych farm nie są małe i trafiają do jego budżetu. On jest wiceprezesem Lubuskiej Izby Rolniczej. Skąd w Gminie Szczaniec tyle wiatraków, co pan wspomniał, miałem okazję uczestniczyć w Kalsku w spotkaniu z firmą, która oddała do użytku w Golicach te wiatraki. Pojawiła się mapa na Myszęcinie i Szczaniec, Ojerzyce, te tereny dosyć duża ilość megawatów. 
Pan Ryszard Walkowiak – to była pierwotna koncepcja 5 lat wstecz.
Pan Zbigniew Kołodziej – pojawia się też inny problem, bo Enea  nie jest zbytnio zainteresowana, aby tę energię odkupić. Jeśli chodzi o zagospodarowanie przestrzenne, to tylko radni gminni są władni, żeby to zaakceptować. 
Jakiś czas temu miałem spotkanie na komisji rolnictwa z panią WFOŚiGW na temat usuwania azbestu, nie wiem czy u was jakiś program jest? W tej chwili jest dofinansowanie 100% na koszty demontażu azbestu. O to dofinasowanie mogą ubiegać się firmy posiadające gminny program usuwania azbestu zatwierdzony przez radę gminy oraz posiadających inwentaryzację wyrobów zawierających azbest. Na dzień dzisiejszy wiem, że 10 samorządów skorzystało z tego. Temat, o którym chciałem wspomnieć, to dofinasowanie dzieci o dożywianie z sejmiku, macie dostać pieniądze. Koszt dofinansowanie to 110 zł m-cznie. We wrześniu podjęliśmy problem gospodarki odpadami województwa lubuskiego na lata 2012/2017. Województwo lubuskie zostało podzielone na 4 regiony, region północny z siedzibą w Gorzowie Wlkp., region centralny –Długoszyn k. Sulęcina, region zachodni z siedzibą w Żarach, region wschodni Zielona Góra, Sulechów i od tej pory śmieci nie będą mogły opuścić regionów, do których są przypisane. W Świebodzinie ostatnio miałem spotkanie dotyczące strugi świebodzińskiej, bo jest koncepcja taka, żeby wróciła, do swojego starego koryta, czyli rzeki Lubinica.
Pani Wisława Sieńkowska – zapomniałam jeszcze powiedzieć, że ja też stoję na stanowisku, że akcesyjne pieniądze, to były ogromne pieniądze. Ja też tych ludzi bym rozstrzelała, ale było, minęło i ja myślę, że nikt nie ujmuje tutaj, że są robione tutaj różne rzeczy. Ja jak przejeżdżam przez Chlastawę i patrzę na ten Sweedwood, to ja też dostaję od razu ciśnienia, że to mogło być u nas, że to mogły być z tego pieniądze, ale było mnięło.

Pan Ryszard Walkowiak – ale pani Wiesiu, nie wolno tak mówić, my jako radni nie możemy wprowadzać mieszkańców w błąd, że teraz są pieniądze unijne, a przedtem ich nie było.
Pani Wiesława Sieńkowska – ja myślę, że my jako radni tego nie mówimy.

Pan Kazimierz Sołtysik – jeżeli chodzi o Chlastawę, to też są odmienne zdania, podzielone zdania bo kiedyś była cisza i spokój, a teraz jest zgiełk, ruch. Zgodzę się z pana wypowiedzią, że my nie posiadamy tej wiedzy, nikt nie zaciekał, żeby znaleźć rozwiązania. Dziękuję panu za lekcje odnośnie żarówki, bo nie znałem tego, ale dziwię się panu, bo jak dobrze usłyszałem, to pan już 30 lat tutaj mieszka i dziwię się, że nie chciał pan wstąpić w szeregi radnych i nie chciał wspomóc wiedzą, fachowością, żeby pomóc ludziom tutaj. Ostatniego czasu zaciągnąłem tylko małą wiedzę na temat ochrony środowiska związaną z opałem. Niby mała rzecz, wszyscy palimy węglem, niedługo wszyscy będziemy musieli wnosić opłatę na ochronę środowiska indywidualnie. Większość ludzi tak robiła, że odpady rozwozili po lasach, po polach i wypłukiwanie tych popiołów powodowało przenikanie do wód gruntowych, gleby.
Pan Krzysztof Neryng – zadaniem pracowników gminy powinno być od lat dopilnowanie tego, co się dzieje ze ściekami, z szambami, z popiołami. Ja za wywóz swoich popiołów płacę.
Pan Kazimierz Sołtysik – ja nie mam do pana pretensji, tylko większość ludzi jest nieświadoma tego.

Pan Krzysztof Neryng – szukajmy tych informacji, żeby utrzymać bezpieczeństwo energetyczne, to jest jedna z podstawowych rzeczy w kraju. W interesie nas wszystkich jest bezpieczeństwo energetyczne. Jeżeli będziemy produkować 1000 megawatów mocy z wiatru, to będziemy musieli mieć 850 rezerwy w elektrowni konwencjonalnej, to są informacje dostępne wszystkim. Zgodzę się z państwem, że ochrona środowiska powinna być najważniejsza, emisja CO,  popioły, metale ciężkie itd., ale nie róbmy tego na wariata. Nie dajmy się zwieść temu, że z wiatru będziemy mieć czystszą i tańszą energię elektryczną, bo to jest nieprawda i nikt mnie nie przekona, żaden największy fachowiec, filozof, profesor. Dlaczego?, bo wiatrak nie pracuje przez 360 dni w roku, pracuje 1750 godzin, nie kręci się cały czas, nie produkuje, bo tego wiatru nie ma, szczególnie w Polsce, gdzie są warunki wietrzne na naszym terenie bardzo liche. Stawianie ich nie ma żadnego sensu ekonomicznego, wytłumaczcie to sobie sami jak to jest możliwe i gdzie tu jest sens tego wszystkiego. Są opracowania naukowe, które mówią, że wytwarzanie energii wiatrowej powoduje zwiększoną emisję CO2. Zainteresujmy się tym tematem, a dowiemy się wielu rzeczy, o których nie wiemy.
Pan Rafał Jasiński – prosiłbym o odpis protokołu dotyczący naszej sprawy i jeszcze jedno, kiedy zostaną usunięte usterki po kanalizacji? Dziury w drodze, woda ziemię wymyła.

Pan Ryszard Walkowiak – jest rok po kanalizacji i na początku października zrobimy przegląd, zobaczymy jakie usterki zostały i firma będzie musiała w ramach gwarancji usunąć. 
Będziemy przeglądać.
Pan Rafał Jasiński – ale te dziury zostaną załatane?

Pan Ryszard Walkowiak – z każdą dziurką nie będziemy jeździć, bo firma nie jest na zawołanie.

Pan Rafał Jasiński – ale jak ta dziurka ma 20 m długości?

Pan Ryszard Walkowiak – ustaliliśmy, że na początku października zrobimy przegląd instalacji i tam gdzie będą usterki, będą musieli usunąć w ramach gwarancji. To są uroki kanalizacji. 

Pan Krzysztof Nering – u nas jest wyrwa obok drogi i jeżeli ktoś po ciemku ledwie zjedzie z asfaltu, to zawiesi się na zawieszeniu.

Pan Ryszard Walkowiak – jechałem przez Ojerzyce i aż takiej różnicy nie widziałem, jeżeli faktycznie taka różnica jest, będziemy przeglądać.

Pan Janusz Błażków – radny z Wilenka – krąży jeszcze pismo wójta o zmianie konta bankowego za usługi geodezyjne za kanalizację, to chodzi o co?, 

Pan Ryszard Walkowiak – to jest informacja dla tych, którzy chcą się przyłączyć do kanalizacji i ustaliliśmy, że do końca września każdy mieszkaniec, który się podłączy lub ewentualnie spisze umowę z wykonawcą, który będzie robił przyłącze, nie będzie musiał przechodzić całej drogi proceduralnej dotyczącej przyłącza, że część tych rzeczy my bierzemy na siebie. Tutaj chcieliśmy pomóc mieszkańcom, żeby nie musieli szukać geodety, wydzwaniać itd., wynegocjowaliśmy cenę korzystną za pomiar powykonawczy tego przyłącza. Te pieniądze pójdą na zapłatę mapy powykonawczej. Jeżeli ktoś się nie podłączy, to całą procedurę będzie musiał sam wykonać, wystąpić do gminy o warunki przyłączeniowe, do tego musi w starostwie wykonać mapkę, na mapce musi zaznaczyć gdzie, potem musi pójść do Starostwa i na własną rękę musi zrobić mapę powykonawczą i dostarczyć do nas i do starostwa. Zapłaci za geodetę indywidualnie, bo zamiast zapłacić brutto 140 zł, to zapłaci 200 zł.
Pan Rafał Jasiński – jaki jest termin płatności tej kwoty?

Pan Ryszard Walkowiak – powinien na konto nasze przelać po wykonaniu przyłącza. Do końca września to obowiązuje i funkcjonuje. To był błąd nas wszystkich, żeśmy tak zrobili i myślę, że w następnych decyzjach trzeba będzie to rozważyć. Wszędzie tak robią, że korkują i nikogo to nic nie obchodzi. My wzięliśmy za duży ciężar na barki tu nasze gminy i pracowników, bo weszliśmy mieszkańcom aż na posesję i jedni mają do podłączenia 2, 5, 7 m., a tak mieliby 30 m. i mieliby zapłacić 30m razy 130 zł. Tak wszyscy robią, do granicy, a my chcieliśmy, żeby mieszkańcy nie ponosili takich dużych kosztów i podjęliśmy taką decyzję, że weszliśmy na posesję jak najbliżej przyłącza i teraz zbieramy cięgi za to. Chcieliśmy pomóc mieszkańcom, żeby zminimalizować koszty. Bez względu na to, czy to będzie 2 metry czy metr, musi być mapka geodezyjna powykonawcza.
Pan Krzysztof Neryng – czyli reasumując, mam przyłącze, podpisałem umowę z gminą na odbiór i moim obowiązkiem jest zapłacenie. Nie czekam na to, że ktoś do mnie przyjdzie z mapką i powie, że to jest za to, tylko ta mapa będzie wykonana i dostępna.

Pan Ryszard Walkowiak  - my zlecenie zrobimy w imieniu mieszkańców i te pieniążki wpłacone na to specjalne konto, zostaną zapłacone w imieniu mieszkańców.
Pani Beata Amrogowicz – natomiast ci, którzy nie zapłacą będą musieli indywidualnie, sami.

Pan Józef Wencel – ja chciałem się sam przyłączyć i teraz się okazuje, że jedna studzienka jest wyżej, a druga niżej i jak to się podłączyć?
Pan Ryszard Walkowiak – jak robili, to pan widział jak robili.

Pan Józef Wencel – nie interesowałem się i nie zaglądałem jak oni to robili.

Pan Józef Starzyński – przechodzimy do następnego tematu, pan Piotr odczyta protokół komisji rewizyjnej i budżetowej, która w kwietniu kontrolowała świetlice i kluby sportowe.
Pan Piotr Ambroży – odczytał protokół.
Pan Janusz Błażków – to zostało odczytane i już nic z tym nie będzie? Niech się wypowiedzą ci co byli na komisji i co powiedzieli ludziom, którzy tam byli.

Pani Krystyna Kamińska – Dżumaga – na pewna jest potrzeba, żeby wybudować tą świetlicę.

Pan Józef Skrzydłowski – ja jestem też za, żeby w Wilenku świetlica była, bo na dzień dzisiejszy, to nie mają się gdzie spotykać.

Pan Ryszard Walkowiak – to nie jest tak, że my nie wiemy i jesteśmy przeciwni, ale tak jak mówiłem, że jeżeli będą możliwości finansowe. Najpierw trzeba zrobić te świetlice, które są, wyremontować i być może pojawią się możliwości finansowe i będzie można nad tym tematem usiąść. 
Pan Janusz Błażków – ja tylko mówię, to co mi mówią, tyle lat fundusz sołecki zawsze idzie do gminy.
Pan Ryszard Walkowiak – ile tego funduszu sołeckiego byście dostali?, 4 tyś.  i co byście z tego zrobili?

Pan Janusz Błażków – przez tyle lat Wilenko zawsze się przyczyniało do innego sołectwa. Niech się wszystkie sołectwa zmobilizują i oddadzą.

Pan Ryszard Walkowiak – robimy te świetlice, które wymagają, bo jak nie zrobimy nic, to się zawali się strop, dach. W świetlicach, które są musimy stworzyć takie warunki, żeby ludzie chcieli tam przebywać. To nie była tylko decyzja wójta o remontach świetlic, ale nasza wspólna, może za parę lat przyjdzie czas, że podejmiemy decyzję o wybudowaniu świetlicy w Wilenku. Odnosząc się do innych szatni, to niech sportowcy nie narzekają.
Pan Krzysztof Neryng – dziękujemy za pozwolenie uczestnictwa, wszystkich zapraszam na zebrania, które Stowarzyszenie na rzecz rozwoju i promocji gminy Szczaniec będzie organizowało.
Pan Ryszard Walkowiak – także panie Krzysztofie, może być pan pewny, że wszystko będzie zależało od decyzji radnych. Wójt nie jest decydentem, wójt jest ewentualnym wykonawcą tego, co zadecyduje rada.

Pan Krzysztof Neryng – ja to rozumiem, przyjdźcie na te zabrania i posłuchajcie.

Pan Józef Wencel – odnośnie tej świetlicy, to może trzeba się przyglądnąć i na 2013 trzynasty rok zaplanować budowę, bo ileż można o tym gadać.

Pani Elżbieta Baranowska – na 2013 r. mamy zaplanowaną kanalizację.

Pan Józef Wencel- to nie jest aż taki duży koszt. 

Pani Elżbieta Baranowska – 1 mln. zł. kosztuje wybudowanie świetlicy. 
Pani Beata Amrogowicz – jest jeszcze taki pomysł, państwo miało rozpocząć taki projekt jak świetliki, które polegałoby na budowie świetlic szczególnie w małych miejscowościach. Może ten program ruszy. Ja wiem, że sołtys i rada sołecka z Wilenka chcieliby zaraz.
Pan Ryszard Walkowiak – jeżeli będziemy budować, to musimy szukać tak, żeby swoją jedną złotówkę włożyć, a dwie, żeby dostać, wtedy będzie nam łatwiej. 

Pan Janusz Błażków – ile lat sylwester jest obchodzony pod gołym niebem.

Pan Ryszard Walkowiak – w wielkich miastach robią zawsze pod gołym niebem.

Pani Beata Amrogowicz – ja myślę, że temat jest cały czas otwarty.
Do pkt.9 

Pan Józef Starzyński – czy są jeszcze jakieś sprawy, które wymagają poruszenia? Wobec wyczerpania porządku obrad posiedzenie XXIII zwyczajnej sesji Rady Gminy uważam za zamknięte. Sesja zakończyła się o godz. 14.00
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